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PROLETARIUSZE WSZVSTKICH KRAJÓW LĄCZCIE SIĘI ...---

26 kwietnia zbierze się w Genewie G lO S RO B OT N I CZY 
konłerencja z udziałem Chin Ludowych : 

~zybko 
, 

usuw ac braki 
w przygototvaniach 

do akcji siewnej , . . dla omowienia problemów.· 

i~dochińskiego 

ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Do dni& gotowości do siewów pozost&lo tylko 15 dni. Cz&su 
więc br.rdzo mało, a pracy Jeszcze wiele. Dl&tego też prezy­
dia powiatowych I gminnych rad narodowych, POM, pGR, 
GOM, spóldzlelnle produkcyjne oraz małorolni l §rednlorohtl 
chłopi powinni w maksymalnym stopniu wykorzystać ka . dy 
dzień, każdą godzinę, r.by jak najszybciej zakończyć pr~ 110-

t-0wan!a do siewów. 

koreańskiego • 
I 

NR 42 (~984) ROK X LóD:t, PIĄTEK 19 LUTEGO 1954 ROKU CENA 15 GR 

KOMUNIKAT KOŃCOWY KONFERENCJI 
Na cze.~ć li Zjazdu PZPR 

ZAMIAST DWU 
WYMIANA ZIARNA SIEWNEGO 

PGR województwa łódzkiego przygotowały znaczne ilości 
wysokogatunkowego ziarna siewnego, które przemaczane 
jest na wymianę dla spółdzielni produkcyjnych I gospo­
darstw indywidualnych. W tych dniach PGR przystępują 
już do wymiany. Tak wii:c gospodarstwa indywidualne bę­
dą mogły się zaopatrzyć w PGR w ziarno kwalifikowane 
oczyszczone i zaprawione środkami chemicznymi. 

' ' . 

CZTERECH MINISTRÓW W BERLINIE obsługują 

TRZY KROSNA 
Gminne rady narodowe oraz org~nizacje masowe muszą 

jak najszerzej spopularyzować wśród pracujących chłopów 
wym ianę ziarna siewnego, aby Jak największa liczba go-spo­
darstw zaopatrzyła się w doborowy materiał siewny. Od te­
go bowiem w poważnym stopniu uzależnione są tegoL-oczne 
plony. 

BERUN, 18. 2. 

PO ZAKOIQ"CZENIU KONFERENCn CZTERECH MINI­

STRÓW SPRAW ZAGRANICZNYCH W BERLINIE OGt.O· 
8ZONY ZOSTAŁ DNIA 18 LUTEGO BR. NASTĘPUJĄCY 
KOMUNIKAT: 

zbrojne brały udział w dzia­
łaniach wojennych w Korei I 
które wyrażą chęć uczestni­
czenia w tej konferencji. 

pokoju, byłoby w poważnym 
stopniu ułatwione przez poro­
zumienie w sprawie rozbroje­
nia lub co najmniej przez po­
rozumienie w sprawie istotnej 
redukcji zbrojeń 

W Fabryce Firanek I Koro-•-------------------------­ CO Z UMOWAMI? 

„W dniach od 25 styez.n!.a do 
18 lutego 1954 r. obradowała 

w Berlinie konferencja mini­
&trów spraw zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, Stanów 
Zjednoczonych, Francji i 
Wielkiej Brytanii. W konfe­
rencji wzięli udział: p. p. Wia­
C'tesław Mołotow, John Foster 
Dulles, Georges Bidault l An­
thony Eden. 

Osiągnięto porozumienie w 
nast1:pujących sprawach: 

) 
„Zebrani w -Berlinie mi­a nlstrowie spraw zagra-
nicznych Związku So­

cjalistycznych Republik Ra­
dzie<:kich, Stanów Zjednoczo­
nych, Franci! i Wielkiej Bry­
tanii, zwJżywszy, że utworze-

Mteszknńc11 Koreańskiego O­
kręgu Autonomicznego w pro­
wincji Kirin w Chinach trud­
nią się głównie To\nictwem. 

. W okresie zimy wielu z niclt 
u.prawia myślistwo. Miejsco. 
we spó!dzie!nie produkc1nne 
·więlcszq część dochodu z po­
, /owania of>.rncajq na zakup 
nowego sprzętu rolntczego 

o.-az nawozów. 
NA ZDJĘCIU: Tsai Clting­
lich, przewodniczący spó!­
dzlelni produkcyjnej, z upo\o. 

waną sa.-ną. 

FoL - CAl1 

Min. Mołotow 
podejmował 

obiadem 
ministrów Zachodu 

BERLIN, 18. 2. 
Dnia 17 bm. minister spraw 

zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow wydal obiad na cześć 
ministra spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii EQ.ena, 
sekretarza stanu USA Dullesa 
i ministra spraw zagranicz­
nych Francji Bidault. 1 

Min. Gajewski 
powr6clł z Korei 

do Warszawy 
WARSZAWA, JB. 2. 

W dn. 16 bm. powrócił do 
Warszawy z Korei min. peł­

nomocny Stanisław Gajewski, 
przedstawiciel Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w ko­
misji repatriacyjnej państw 
neutralnych w KoreL 

Mróz 
WARSZAWA. 18. 2. 

Jak oorlaJe PIHM - dość po­
godnie. miejscami nawet pogOd· 
nie. tylko w rlzlel nicach północ· 
nych I zachOdnlch przejściowo 
wl~ksze tachmurzenle. Rano -zam 
glenla. Temperatura mlnlmalna w 
granicach od ok minus 25 st. na 
północnym wschorl 7.le oraz od ml 
nus 20 I minus 17 st. w głęhl 
kra.lu. do ok. minus 15 - st. na 
Wybrzeżu - maltsymalna w clą 
gu dnia od mlnus - 12 do minus 4 
st .. wiatry umiarkowane lub sła· 
be, przeważnie z kierunków 
wschodnich, 

Ministrowie postanawiają nek im. H. Sawickiej tkacze 

nie środkami pokojowym! 
zjednoczonej I niezawisłej Ko· 
rei byłoby doniosłym czynni­
kiem złagod1enia napiE:<:la 
międzynarodowego I przywró­
cenia pokoju w innych częś­

ciach Azji, 

zgodnie, że problem przywró­
cenia pokoju w Indochinach 
będzie również zbadany na 
konferencji, na którą zapro­
szeni zostaną przedstawiciele 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, Stanów 
Zjednoczonych, Francji, Wiel­
kiej Brytanii, Chińskiej Re­
publik i Ludowej oraz innych 
państw zainteresowanych. 

zgodnie postanawi.ają kon- Zygmunt JE:drzejczyk, Fran­

tynuować wymianę poglądów. ci.szek Piwoński. Leokadia Ko. 
ażeby doprowadzić do pozy- ciołek I Marian Marczewski 

tywnego rozwiązania tego w Czynie Przedzjazdowym 
problemu, jak zaleca to punkt wystąpili z inicjatywą wpro- 1 

6 rezolucji Org.anizacji Naro-
dów Zjednoczonych z dnia 28 wadzenia w tkalni wielowar-

Przodownica 
Czynu Przedzjazdowe~o 

proponują, by w dniu 26 
kwietni.a zebrała się w Gene­
wie, aby doprowadzić do po­
kojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej, konferenc.ia 
przedstawicieli Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, Stanów Zjednoczo­
nych, Francji, Wielkiej Bry­
tanii, Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Republ1ki Koreańskiej, 
Koreańskiej Republiki Ludo· 

"wo-Demokratycznej oraz m­
nych krajów, których siły 

listopada 1953 r. sztatowości. Tkacze ci pierw-

Minlstrq.wie dokonali wy­
czerpującej wymiany poglą­

dów w kwestii niemie<:kiej 1 
w sprawie bezpieczeilstwa Eu­
ropy, jak również w sprawie 
Austrii, ale nie zdołali osiąg-

si zaczęli obsługiwać zamiast 

dwóch - trzy krosna. Wszy­

~Y wydatnie podwyższyli swą 

produkcj1:. Leokadia Kocio-

Rozumie się przy tym, że 
am z.sproszenie na wspomnia­
ną wyżej konferencj1:, am jej 
przeprowadzenie nie bE:(lzie 
uważane za okoliczność pocią· 
gającą za sobą uznanie dyplo­
matyczne w wypadkach, gdy 
takie uznanie jeszcze me na­
stąpiło. 

tek przy zwiększonej obsłudze 

krosien uzyskuje 111.2 proc. 

zagadnień". planu. Za przykładem lnicja-
nąć porozumienia co dj tych 

1 """""'"""""":""'"'""'""""'"'"""'""u torów na obsługę zwięk~zo· 
1 § J nej ilości krosien przeszlo l Oświadezenie ł I wielu innych robotników. 

b) 
Rządy Związku Socja­
listycznych Republik Ra­
dzierkich, Stanów Zjed- : min. MOŁOTOWA ; w KoMB1NAc1E 

~ i 

o 
noczonych, Francji i Wielkiej 
Brytanii 

w przekonaniu, 
zanie spornych 

te rozwią­

zagadnień 

konie<:zne 
trwałego 

i 0;.!~::;: I ,::;:::;;~;~~:;:::: 
~ - patrz str. 2 ~ apel „Moja maszyna świadczy m iędzyna rod owych, 

dla ustanowienia ~""""""'"""""""'""""""""''"""'"') o mnie". Za jej przykładem 

Na 

polowaniu 

w Chinach 

O pokotowe rozwłąznnłe 

problemu niemieckiego 

Wielka manifestacja 
ludności Berlina 

apel ten podjęli wszyscy maj­
strowie ZPB im. Nowotki w 
Piotrkowie. Prządka Misztela 
uzyskuj e 111,2 proc. planu. W 

Czynie Przedzjazdowym p.-zo­
dują równiez prządkt: Leoka· I 
dia Jędrze;czyk - 112,3 proc., 
planu, Barbara Tarczynska -
110,4 proc., Zofia Cz~czowska 
- 113,!J proc. itp. 

o 

Ogółem obie przędzalnie do I 
1:1 bm. wykonały dodatkowo I 
8.247 kg przędzy. 

BERLIN, 18. 2. Cenne zobowiązania wyko-
1 

W czwartek 18 bm., w godzinach popołudniowych, w sek- nali pracownicy warsztatu 

Przqdka Irena Wójtówna z oddz!alu V ZPB w Pabtani. 

cach stanęła wraz z cala za 'ogq do Czynu Przedzjazdo· 

wego. Przqdko Wó1tóu·na wbowiązala się wyprodu­

kować w I kwarto le jeszcze o lO kg ~rzędzy więcei niż 

dotychczas Dotr2J1m1lie ono µrzyr2ec2enia. Swój plun 

wykonuje w 117 proc., a prócz tego osiqpa wysoką 

iakość produkci; - 96 proc. przędzy I g.ztunku. 

torze demokratycznym Berlina, odbyła si1: potężna manife- J mechanicznego transportu, 

stacja ludności stolicy Niemiec. Przeszło 2()0 tysii:cy miesz- I którzy zmontowali ze stąrych 
kańców ze wszystkich sektorów Berlina domagało się przy.

1 

części samochód ci1:żarowy. 

jęcia propozycji radzieckich w sprawie pokojowego rozwią- Samochód ten został już od-

zania problemu niemieckiego. (D&łszy ciąg - patrz str. 2). dany do użytku. iro1 - M s~. 

W spólna odpowiedzialność 
W ostatnich dniach odbyło się w Wars"ia· 

wie pnląc'lone, plenarne posiedzenie kie­
rownictwa stoleunej organi7.acji partyjnej o­
rai kierownictwa partyjnej orl(anizaeji wo­
jewództwa warszawskiego. Podobnie w Łodd 
- wsoo\nie obradowały kierownictwa ori:a­
nizacji partyjnych miasta I wojewi1dztwa. Za· 
równo w Warszawie, jak i w Lod7i obrady 
poświęcone były omówieniu aktualnyt·h za­
dań pracy partyjnej na wsi, ze szczególnym 
uwzgli:dnienlem roll miejskich organi•acji 
partyjnych, roll klasy robotniczej w umacnia­
niu sojuszu robolnltto - chłopskiego na obre· 
nym et.aple naszego 110ejallstycznego budow· 
nictwa. 

Zwołanie tych łącznych posiedzeń oraz po· 
wzięte w wyniku ich obrad decyzje o dal­
szej, ścisłej współpracy między organizacją 
miejską I wojewódzką - li\ ważnym wy­
darzeniem w naszym życiu P&rlyjnym, w na· 
szeJ walce o rcalb:r.cję wskazań zaw&rtyeh w 
uchwałach IX Plenum I w referacie towarzy­
sza Bieruta. Chodzi o to, by znacznie rn:i:sze­
rzyć i znacznie pogłębić bezpośrednią, kon· 
kretną pomoc ze stron, miejskich organizacji 
partyjnych I klasy robotniczej dla organizacji 
wlejskieh I chłopstwa pracującego. Chodzi o 
to, by skupić nasze siły w pracy nad podnie­
sieniem produkcji rolnej n& wyższy poziom, 
w pracy nad pogl1:bieniem pn.emlan spolecz· 
nych i kulturalnych na wsi. 

W szeregach partyjnych I w klll!!le robotni· 
czej wzrasta zrozumienie dla tej wielkiej spra· 
wy. Znalazło to swój wyraz w pnebiegu ple­
narnych posiedzeń w Warszawie i w f.odzi. 
Nowym momentem w obradach była orensyw­
ność, z jaką sekretarze komitetów powlato• 
wych domagali się większej pomoc•y od miej­
skich organizacji partyjnych. „Sojusz robotni­
czo - chłopski - mówił tow. Roszkiewicz. se­
kretarz KP Kutno - musi być umacniany w 
codziennej praktyce I na trwałym fundamen­
cie, to znaczy pod p~zewodem klasy robotni· 
czej. Mamy więc pełne prawo domagać si~ 
od łódzkiej organizacji partyjnej większej po­
mq,cy". Nowe akeenly przebijały w wystąpie­
niach działaczy miejskich organizacji partyj­
nych. Brzmiały one w przemówieniu tow. Lu­
gowsklego, sekretarza KD Praga-Południ«'. 

gdy krytykował on Komitet Warszawski I swój 
wlasny Komitet l'.>zielnlcow~ za zbyt wąskie i 
powierzchowne dotychC't&s tr&ktowanle za· 
gadnleń ruchu ląc"inoścl, kiedy wskazywał na 
pokutu.jące jeszcze wśród niektórych członków 
partii a nawet aktywistów fałszywe poglądy 
na sprawę sojuszu robotniczo - chłopskiego 
i szczególnie ostro plętnowal fakty prze~ąc~.a­
nla się tych błędnych poglądów do szkolenia 
ideologicznego, Nowy ton bnmiał w wystąpie­
niach low. Klimka, rektora Politt>1·hnikl Lódz­
kiej lnb tow. Szadzlewskiej, dyrektora zespo­
łu „Mazowsze". kiedy mówili o tym, że lepieJ 
i szerzej widzą dzisiaj ogrom zadań czekają­
cych n&sze placówki naukowe I kulturalne w 
pracy na terenie wsi, 

A Jednak - I o tym równlet zasygnalizo· 
wal przebieg plenów w Warszawie I w Lodzi 
- w naszych organizacjach partyjnych, szcze­
gólnie orgaoizacjal'h miejskich, nie nastąpi! 

jeszcze nirzhędny przełom, jeśli ehodzi o pel­
ne zrozumienie odpowiedtialności i konkret· 
nych zadań klasy rohotni«'z~j w umaunianlu 
sojuszu robotniczo · chłopskiego. Wyraża si~ 
Io w zbyt wolnym wc·iąż jeszl'ze - mimo pew­
nych osiągnięć po IX Plenum - rozwoju ru­
chu łączności, w jego słabym rozma1·bu, " 
wąskich, powierzchownych jeszcze forma«h 
praey aktywu miejskiego na wsi I w niejed­
nokrotnie niesłusznym pojmowaniu treści i 
celu lej pracy. 

A jest tak dlatego, gdyż partyjne organiza­
cje miejskie, a w ślad za nimi zwll\Zkl za. 
wodowe i ZMP - nie wniosły jeszcze w sze­
\egl klasy robotniczej pełnego zrozumienia 
tego, czym w danej chwili jest dla samej kla­
sy robotniczej, dla sojuszu robotniczo • chłop­
skiego, dla całego naszego, socjalistycznego 
budownictwa - sprawa walki o podniesienie 
rolnictw&. Nie wnieśliśmy jeszcze w szeregi 
klasy robotniczej pełnego zrozumienia tego, 
dlaczeg.,. musimy zespolić nasze wysiłki w 
pracy na wsi, że potrzeba ta wynika z samej 
Istoty naszych aktualnych, bojowych dążeń. 
Pnecleż wysiłki te zespalamy po to, by móc 
szybciej podnosić stopę t.yciową mas pracują· 
cych, czego nlesPOsób osiągnąć bez podiwlg­
nięcla naszego rolnictwa. Czyi nie jest więc 
jasne, że Jest to sprawa, w rozwiązaniu kló­
rej jak najżywotniej zainteresowane jest nie 
t~·lko chłopstwo pracujące, ale w równym stop­
niu sama klasa robotnicza i cały nasz naród. 

RzeczywlstoM pokazuje z nową mocą, jal1 
potężną diwignią w naszej walce o lepsz1• 
źyc·ie jest sojusz robotniczo - chłopski. I stąd 
tak ważne, tak doniosłe zadania wypływają 
dla klasy robotnkzej, która jest w tym so­
juszu silą przewodnią, silą kierowniczą. Im 
hardziej klasa robotnicza, Im bardziej każdy 
czlowlck pracy w mieście rozumieć będzie 
współzależność, jaka istnle.fe między losem 
jego klasy, jego losem osobistym, sprawą dla 
której pracuje I walczy, a sprawą sojuszu. 
;;prawą podźwignięcia całego rolnictwa - 1 

tym większą świadomością, z tym większym 
iapałem hędą wląC?.ae się aktywiści z miasl 
du ruchu łączności ze wsią. Ruch len stanie 
się ruchem rzeczywiście masowym, ogarnia­
jącym ~wym zasięgiem w Wars7awie, w Lo­
dzi I Innych, wielkich ośrodkach przl'myslo­
"·ych naszego kraju - dziesiątki tysięcy lu· 
dzi. Ruch ten będzie eoraz bogatszy w swej 
treści I w swej formie. Zna.idą w nim swoje 
odpowiedzialne miejsce, wniosą doń swą 
twórczą Inicjatywę tysiące I tysiące przodu­
jących robotników, Inteligencji pracu.iące.i, 
kohicl i młodzieży. Załogi zakładów pr1cmys­
lowych, kolektywy platówek naukuwyl'h i 
lculturalnyeh, rozwiną wielką pracę organi>.o· 
wania szefostwa nad POM, gminami, spól· 
dzielnlaml produkcyjnymi, gromadami. Dla 

\ 

wielu aktywistów robotniczych, dla wielu tyjnych, by w tym właśnie duchu wychowy· 
przodujących Inteligentów spn1wa zasilenia wały one swoJe s·zeregi I całą klasę robotni­
kadr na wsi stanie się sprawą honoru. 1·1ą, by nieustannie wyjaśniały i tłumaczyły, 

Oto cel - Jaki nakreśliły ostatnie plcnar· ie klasa robotnic7a moie spełnit w {·odzien­
nc posiedzenia w Warszawie i Lodzi i na tym n.nn. prakl.vcznym dtialaniu swoją klerowni­
polega ich doniosłe znaczenir_ •«ą rolę tylko wówczas, gdy dany chłopstwo 

o skuteczności pomory, jaką klasa robotni- pra1:ują«c s·tacunkil'm, gdy pr·tejawia w sto· 
~za okaże chłopstwu pracującemu w walce 11 <unku do swego na.jbliżs7.cgo sojusznika l bra· 
podniesienie rolnictwa, decydować będ·tie >a- ta najwyższy takt polityczny, cierpliwość 
równo zasięg tej pomocy, Jak l Jej koukretna 1 nieugi4;t.v. Ideowy hart. 
treść. Organizacje partyjne mus-zą usilnie praco· 

Na plenum w Lodzi, w dyskusji, obok przy. wać nad lym, by wnieść w tej dziedzinie peł­
kladów opowiadających o ofiarnej 1 rozumne! ną jasnoś~ ldeolol{icmą w masy czlonków par­
J>racy ekip łączności, padly słowa oslrej, sluS7.· lii I w najszersze rzesze klasy rnhotnlczeJ. 
nej kryt)·ki pod adresem tych, którzy sąd1ą To uzbrojenie ideologiczne jest nam nieodzow­
te przodująca rola klasy robolnlc7.ej upowai- nie potrzebne. Musimy bowiem podołać nie 
nla Ich do wywyższania sl1: nad aktywem prostym, lecz złożonym zadaniom pracy na 
chłopskim, do komenderowania nim. „z lódz- wsi: poclnoslć towr.rowość Indywidualnej go­
kich Zakładów Im. Tadka Ajzena - mówił spodarki chłopskiej, a z&razem umacniać, 
tow. Tomczak, sekretarz KP Łlidt - przyje- krzewić I rozwijać spółdzielcwść proclukcyj­
chała ekipa do gminy Kazimierz. Robotnicy uą. Tylko łączne, Jednoczesne rozwiązywanie 
przyszli do Prezydium GRN i ohvladczyll: lych zad.ań pozwoli nam dziś z dnia na dzień 
mamy szefostwo nad wami I my za was od- umacniać sojusz rol.otn!C'7.o • chłopski, a u­
powiadamy; pokażcie waszą buchalterię, wa· macnlanłe tego sojuszu leży u podstaw zwy-
3ze plany. Przewodniczący GRN ze zrozumla- cięstwa w naszej walce o socjalizm. Tylko lą­
lym 'Zdumieniem spytał: kto lu właściwie jest czne, Jednoczesne rozwiązywanie tych zadań 
crospodarzem, my czy wy?" pozwoli nam podnieś.i produkcję rolną JUŻ 

Jasne, że tego rodzaju posta~a ze strony w najbliższej przyszłości, a to stanowi obec· 
niektórych aktywistów robotniC"tych nie tylko nie wędowy warunek szybnego podniesienia 
nie ma nic wspólnego z pojęciem przodują- stopy życiowej ludności. 
cej roll klasy robotnlC"tej, leC"t poj1:ciu lemu Ostatnie plena w Warszawie I Łodzi za· 
~aprzecza, zniekształca je, jest jego karyka- początkowaly stalą współprac-: miejskich or· 
turą. • ganlzacji partyjnych z wojewódzkimi, dzieł· 
Przecież cały głęboki sens przodownictwa nicowych organizacji z powlalowy'lll· Współ· 

klasy robotniczej, którego szczególnie ważnym praca ta powinna s'ać się dtwlgnią, która spra­
Jziś dla nas przejawem jest bezpośrednia pra· wi, że województwa warszawskie i ló:lzkle, po· 
ca aktywu robotniczego na wsi - polega wla- wstaJ<ice dziś w tyle za wielu innymi wo­
inie na tym, by pogłębiać w chłopstwie pra- jewództwaml w kraju pod względem pozio­
rnjącym poczucie współgospodarza kraju, by mu produkcji rolnej, rozwoju kulturalnego I 
wiązać Je coraz bardziej I coraz mornleJ , socjallslyczneJ przebudowy wsi - stan11 w rzę­
klasą robotniczą, z jej walką 0 socjalizm. dzle najbardziej przodujących. Nastąpi to tym 
Każdy krok, każde słowo aktywistów miej· pewniej I tym prędzej, Im prędzej klasa ro· 
skich rozwijających dzi&l&lność n& wsi siu· bolnlcza Warszawy I Lodzi zacznie traktować 
~;vć musi temu celowi, musi wyzwalać drze· walkę o podniesienie rolnictwa z równie wiei· 
mlącą w masach pracuj11cych chłopów ener- kim poczuciem Odpowiedzlalnośrl, z jakim 
~lę I inicjatywę, pobudzaó Ich aktywność i odnosi się do walki o dalszy rozwój I rozkwit 
qklerowywać ją w lożysko walki o szyhszy roz- pr-1.emyslu, w którym pracuje. 
wój rolnletwa, o szybsze podniesienie poziomu Znac1.enie plenów w Warszawie I Lodzi wy-
politycznego I kulturalnego tycia wsi. kracza daleko poza zasięg tych miast I przy-

UCZl\C partię, ucząc klasę robotniczą nie- lcglycb do nkh województw. Sprawa, której 
łatwej sztuki kierowania sojuszem robotnkzo· plena le były poświęcone - jest sprawą ca. 
chłopskim, Lenin bezlitośnie piętnował t)·t·h IPj na~~eJ partii, je.I wszystkirh ogniw. Nie· 
.• aktywistów" mlejskleh, którzy iachowują si<; chaj wszędzie - w całym naszym kraju -
na wsi Jak „dowódcy I naczl'lnlcy'', pn;eclw- między organizat•Jaml dzialającyml w środo· 
stawia! im rozsą1lny•·h robotników, któr·i.y mó· wisku robotniczym a organizaejami wiejski· 
wią nie Jak z książek, lecz językiem dla rhlo- mi - nawiąźe się trwała wlęt współpracy, 
pa zrozumiałym, ni.ówlą nie jak dowód1·y, po- nieehaj ks1tałluje się w Ich codziennej posta­
zwałający sobie na komendt"rowanle, łcC't jak wie, niel'11aj przl'wodzi im w codziennej pracy 
t11warz;vsze, któny wyjaśniają chłopom sytu- ~wiadomośe wspólne.I odpowiedzialności za 
ację, odwolu.iąc się •o uczuć człmvit'ka prary rlalsze uma1·nlanie spirowego sojuszu robot· 
wrogłllh wyzyskowi I niesprawiedliwości spo- nino - chlopsklt"go, ia zwycięstwo w naszej 
lccznej . .Jest rze1,'Zą dziś dla nas paląi·ą, by te walre o pod~irsle~le poziomu rolnictwa, o 
lcninowskle nauki stalv się wlasno~clą każde- sz;vbsze podnteslente dobrobytu ludzi pracy 
l(O czlonka partii, ka7de1m robotnika. I na • miast I wsi. 
tym polega wielkie zadanie organl:tacjl par- ,(„Trybuna Ludu") 

f 

POM w Bedlnie, w pow. 
kutnowskim, powaznte za­
niedbał spra~ę zawierania u­
mów ze spółdzielniami pro­
dukcyjnymi na użytkowanie 
maszyn. Dotychczas umowy 
takie zostały zawarte z sześ­

cioma spółdzielni.ami, tj. w 
Morawcach, Krzesinie, Pobo­
rzu, Pleckiej Dąbrowie, Szew­
cach Nagórnych i Dobrzelinie, 
podczas gdy w pow. kutnow­
skim znajduje si1: ponad 3() 
gospodarstw zespołowych. 

NIE TAK ORGANIZUJE SIĘ 
POMOC SĄSIEDZKĄ 

150 gospodarstw nie posia­
dających sprzężdju zna3duje 
się w gminie Plecka Dąbrowa, 
w pow. kutnowskim. W gmi­
nie tej opracowano już plan 
pomocy sąsiedzkiej, objęto 

nim jednak zaledwie 19 go­
spodarstw. Z cyfr tych wy­
n ika, że plan opracowano za 
biurkiem. Nie można bowiem 
uwierzyć, aby POzostale 131 
bezkonnych gospodarstw nie 
potrzebowało pomocy w sprzę­
żaju. 

Tak nie można, towarzysze 
z gminy Plecka Dąbrowa! 

Wzrasta produkcja 
narzędzi rolniczych 
artykułów codziennego 

użytKu dla wsi 
- Wojewódzki Zarząd Prze­
mysłu Terenowego wydatnie 
podniesie w ciągu roku bie­
żącego produkcję artykułów 
przeznaczonych na zaspokoje. 
nie potrzeb wsi. W szczegól­
ności nacisk położony został 
na wytwórczość narzędzi rol­
niczyc(l.. 
Między innymi przewidzia­

no roz,zerzenie produkcji płu­
gów konnych nr O, pługów 
konnych nr 2, bron sprężyno­
wych, bron talerzowych i kie­
ratów. Z nowych asortymen­
tów wprowadzone zostaną 
bronki posiewne oraz młocar­
nie wąskomłotne . 
Zwiękswna znstanle wy­

twórczość artykułów masowe­
go użytku dla potrzeb wsi. jak 
wiader, beczek, pralek, cebra. 
tek, grabi drewnianych i in­
nych. 

Przewiduje sl1: ponadto 
wzmożenie produkcji wyro­
bów wikliniarskich oraz uli 
pszczelich. 

Przygotowania do walki 
ze szkodnikami zbożow~mi 

Celem wzmożenia wałki 
ze szkodnikami zbożowym!, 
Związek Branżowy Spółdziel­
ni Pracy Chemiczno-Mineral­
nej zaplanowąl na rok bieżą­
cy zwiekszenie rozsypu środ­

ków owadobójczvch. 
Spółdzielnie pracy VJY?rO­

dukują 200 tys. kg środków 
przeciwko szkodntk'om zbożo­
wym, zaś azotoxu - 500 tys. 

. kg. 
Prócz tego w roku 1954 wy­

produkowane zostaną poważ­

ne ilości środka zapobiegają­

cego pożarom „Ogniochron". 

Kra jo wa narada 
przewodniczących 

komisji rolnictwa 
i leśnictwa 

W sobotę, dnia 20 lutego 
1954 r., odbędzie się w Lodzi 
krajowa narada przewodniczą· 
cych komisji rolnictwa I leś­
nictwa wojewódzkich rad na­
rodowych. W na:-adzie tej u­
dział wezmą również Wice­
przewodniczący prezydiów wo­
jewódzkich rad narodowych 
oraz przewodnlcząc:v I sekre­
tarze komisji rolnictwa i !eś. 
nictwa powiatowych rad na­
rodowych z terenu wojewódz­
twa łódzkiego. 

Narada poświęcona bE:dzle 
omówieniu zadań komisji rol­
nictwa i leśnictwa w walce o 
wzrost produkcji rolnej oraz 
metod pracy w realizacji tych 
zadań. 

'11· 



STR. 2" 
GŁOS ROBOTNICZY 19 lutego 1054 r. (nr 42) 

Mamy nadzieję, że konferencja berlińSka Prześladowanie 

komunistów 
w USA przyczyni się do rozwoju współpracy mocarstw Prasa amery-

kańska donosi. że 
federalny sąd 
przysięgłych uznał 

sześc i u przywód­
ców komunistycz­
nej partii w st ~ n i e 
Mich igan „winny­
mi naruszenia u­
ustawy Smitha". 
Sędzia Pickard na­
tychmiast po 

interesie utrwalenia pokoju 
Oświadczenie min. Mołotowa na końcowym posiedzeniu w Berlinie 

Na koileowym po!ledzcnlu 
irranlcznycb w Berlinie mln. 
oświadczenie: 

Berlińska konferencja minl­
strów spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Fran­
cji, Wielkiej Brytanii I Sta­
nów Zjednoczonych omówiła 
postawione przed n ią zagad­
nienia dotyczące sytuacji mię­
dzynarodowej. Wymiana po­
glądów dokonana na konfe-/ 
rencjl przyczyniła się do lep­
szego zrozumienia stanowiska 
reprezentowanych na mei 
państw. Ujawnione zostały 
dokładnie rozbieżności. islnie-

NOWE WYTWORNIE W KOMBINA. 
CIE CHEMICZNYM W OSWlf;CIMIU 

W kombinacie chemicznym w 
O'w1vc1m1u - obok czynnych jut 
7 w~lkich zakładów wytwórczych 
- znajduje się w budowle kilka 
dalszych fabryk. Owie spośród 
nieh, a mianowicie wytwórnia kar­
bidu 1 kwasu octoweqo podejmą 
produkcję Jeszcze w biaż. roku, 

PONAD 10 TYSIĘ'.CY CHŁOPOW 
ZWIEDZIŁO OSTAlNIO WARSZA· 

w~ 

w okrHI• od 26 stycznia do 1 6 
luteqo br Związek Samopomocy 
Chłopskie J zorqanlzował 22 jeano. 
dniowe wycieczki prz.odu j ącycłi 
chtopow z rótnych dziel nic 
Polski do Warszawy W kd~d· J 
wycieczce brało udział ok 500 o · 
sób Oqól na ltczba chlopow, ~to· 
rzy zwiedzili w ty"' czasie 1toJ1. 
cę wynosi 10.565 o <ób. 

Chłopom zw1edu1ącym 1to11cę 
zapewniono całkow ,te wyżyw1en1e. 
W qodzmach w1e<:zo„nych uczest. 
nicy wyc.1eczek obecni byli na 
przt1d.st~w1en1ach w teatrach sto· 
łecznyc.h. 

UROCZYSTOSe PODNIESIENIA 
8Al'IOERY PANSTWOWEJ NA 
CZECHOSŁOWACKIM STATKU 
DALEKOMORSKIM „ JUl IUSZ 

FUCZIK" 

w parci@ qdynsklm odbyło się 
uroczyste poc:Jn1es11~n1e bandery 
panstwowe1 na nowym dałeko 
morskim statku czechostowacktm 
„Jul•usz FuczBc'"~ 

Oo z:ałoq1 zebranej na pokładzie 
pilrowra pr-zemów•ł pr1f!dstaw1c1e1 
Mln Handlu ZaqrantCZl"EtQO CSR 
- Novy który przekazał załodze 
statek p„zy dźwiękach ciech<> 
1towackieqo hymnu narodoweqo 
wc1ąqni~to n;:ii m;tSl!:t b ;lndet e Re· 
publiki Czechosłowackie) . 

KIEROWNICTWO SPO OOMOWIŁO 
PRlYJt'.CIA PISMA KC SED 

Jak donosi prasill :r.achodn10-n1e­
m••cka kierownictwo n1em1ec· 
k1ej part11 socjaldfllrnokratycznej 
(Sl'O) odmówiło p'2yj„c1a r>isma 
Komitetu Centra1ne'10 NtemU!CkleJ 
Soclalistycz.nej Partii Jedności 
ISED). 

POWOOZ WE YftOSZECH 
POLUUNIOWYCH 

Prasa l)odaJ• t• wskut•\..i ulew. 
nych deszczów trwaf.acyc.h od kil · 
ku dn1 Wtochy połudn•owe zosta 
ły dotk„ iete nową powodzią. W 
p1·ow 1ncj1 fteQQIO dt Calabria wie­
le wsi tostało c.ałkow1c1e odcię­
tych od świata • W pobhtu vene­
rello ule"lło zn1'i-ł · „en u sz:ereq do­
mów W w•elu m1C!"fsc-nwośr.i~C!1 
p~ze„w:ine zo,tary !tn ie eł•kt„yez. 
n9 t11aczne s1l<ortv z:n~t"IY rów· 
1'1et wyrządzone w reJon1e Cat -- n· 
za ro. 

STIUJI< W TRIF.:SCIE NA ZNAK 
SOLIOARNOSCI Z WALKĄ Wt.U· 

SKICH MAS PRACUJĄCYCH 

Ji1k donosi z Tnestu .1qe11c1a 
france Prec;se 7w1ązkł zawodr-Ne 
strefv ,A•· wolneqo ohszaru Trte. 
stu oostanow · ły przerw~t w dl"ł•u 
t8 bm. n;i tedn~ (lodz r n~ O"~ct n~ 
~?'tak snlitf!ll!r'nryścl 7 wa1\ci1 ,,.,as 
pratuf<i<YCh Repubhk• Wlosk1et 

KRWAWE ZAJSCIA NA SYCYLII 

Jak pod•J• aqencla ANSA, 17 
bm , .,,, Mu~!omell (pl'"owincja C(łl · 
~nissetta) na Sycyli! w cz.asie de­
monstrac (1 protestacyln•J prtfl!· 
c•wko zhyt wyso idm opf:itom za 
w"dt: onb1eri1nym przez isycyl1J· 
sk ie przedsltb1ors1wo wodocią· 
q.:,w pol ' Cl<1 7ab1':1 c:rt•ry osoby 
1 cietko zrar1ła sześ~ osób. 

„DE WAARHEIO' O OSWIAOCZt.­
N;U MINISTflA STAFA W SPRA· 
WIE AMERVKAl'ISKICH BAZ WOJ. 

SKOWVCH W HOLANOll 

Oz1enn1k .• De Waarhe1d" w ar· 
tyklJle ,, stępnym, posw1ęconym o­
św· ~dczeniu hOlfl'nderskieqo m1n1. 
stra 1prc11,,... wotskowyc.h Stara na 
temat otanów rozm1eS'Z'-.ten!a 
wojsk an"IP.rykańsk1ch w Holand11. 

Jakim prawem 5taf twierdzi, 
te naród holenderski po-
wita z zadowoleniem ame· 
ryhańsk 1e woJs'<a oH.upacyjne? W 
Danii 1 Norwequ narody zmusiły 
rządy tych krajow do zamkn1ęc.•a 
urzw1 przed amer·•kanską armią 
okuoacylna Rząd na ]w1doczn ieJ 
%UPetn1e n;e docf"nta siły 11ar(')du 
ho1ender1ł<1eqo . . Jeś11 narćd ho 
1endf'rsk1 poqod· • ~ · o z ame„ykar\. 
sk1m1 olanam1. skutki teQo będą 
okropne. 

BERLIN, 18. 2. wet w tak prostej sprawie, te 
czterech ministrów spraw za- należy wysłuchać tutaj Niem­
Mołotow złożył t J ców 1 dowiedzieć się, co sądzi 

nas ępu ące sam naród niemiecki o nie 

jące miedzy stanowiskami na­
szych rządów. Jednocześnie 
wyraźniejsze stały się drogi 
prowadzące do zmniejszenia 
tych rozb ieżności, o ile strony 
zainteresowane rzeczywiśc i e 
przejawią dążenie w tym kie­
runku. 

cierpiących zwłoki zadaniach 
zjednoczenia Niemiec I o u­
dzia le na rodu niemieckiego w 
zapewnieniu pokoju I be1pie­
czeństwa w Europie. Przedsta­
wiciele ZSRR są przekonani, 
że gdybyśmy wysłuchali Niem­
ców, gdybyśmy wysłuchali 
przedstawicieli Nil'm1ec wscho­
dnich I zachodnich, ułatwili­
byśmy pod Wil'lu względami 
rozwiązanie nie cierpiących 
zwłoki zagadnień, które inte­
resują caly naród niemiecki. 

w latach wojny. Powinny one 
tym bardziej znaleźć drogi 
do uzgodn ienia swych poczy­
nań w warunkach pokoju, 
zwlaszcza w tym celu, by za­
pobiec n iebezpieczeństwu no­
wej wojny. 

mleckiego. Niemniej Jednak 
rząd radziecki wyraża prze­
konanie, że możliwe !est roz­
wiązanie tej kwest\! w na.i­
bliższym czasie. Jest rzeczą 
konieczną , by uwzglednlał to 
rząd Austrii i by zrozumial to 
jak należy naród austriacki. 

rzeczeniu przy-
sięgłych wydal 
na kaz ares1.towa­
nia oskarżonych. 

()lbrzy1nit.„ str11ty 
sił zbrojnych 

francuskich kolonizatorów 
1v Vi<>tnamie i Patet Lao 

marg1nes1e 

konferencji berlińskiej 
Przedstawiciele pTasv za· 
graniczne3 (duński ej, Jiń. 
skiej, szwedzkie; t Tumuń-
skiej) zwiedzili Poczdam. 

Nll ZDJĘCIU: dzienntl<a­
rze przed Pałacem .Sans 

Souc\. 
P'ot. - CAP 

Wierny swej konsekwentnej 
polityce pokoju rząd ZSRR 
uważał i uważa. że konferen­
cja berlińska będzie korzyst­
na dla narodów w takim stop­
niu, w jakim przyczyni się do 
utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa narodów. 

Uwa.ię wszystkich Niemców 
przykuwa sprawa przywróce­
nia jedności pa11stwa niemiec­
kiego. Powurniśmy przeto 
przyczynić się do ja k naj rych­
lejszego przeprowad1enia \łOl­
nych wyborńw ogólnonlemiec­
kich. Je7cll Istotnie chcemy 
mleć wnine wybory w Niem­
czech. wvbory takie przepro­
wadzić powinni sami Niemcy, 
e nie obce władze okupacyjne. 

Rząd radziecki nigdy nie u­
krywał swego negatywnego 
stosunku do tworzen ia ugru­
powaf1 wojskowych tych cą 
innych krajów, wymierzonycn 
-przeci \Vko innym państwom. 
T11k1 kierunek rozwoju w sto­
sunkach mlędzynarodow) eh 
prowadzi do wzmożeni.a nie­
bezpieczeństwa wojny, je~ t 
sprzecz.ny z interesami ustano­
wienia trwałego pokoju między 
narodami. 

Rząd radzleckl me może nie 
zwróc i ć uwagi na szczególnie 
niebezpieczny char.kler t.ak1e­
go ugrupowania wojskowego 
jfJk „europejska wsp >!nota o­
bronna'•, której utwor1en\e o· 
zn~ cza wskrzes1enie militaryz­
rr u n 'emieck:ei?o. Tego rodza­
ju plany nie Jeżą w interesie 
pokoju i bezpieczeństwa Eu· 
ropy. 

Zwolanie konterencjl berliń­
skiej i wznowienie bezpośred­
nich kont.aktów między m;ni­
strami spraw zagranicmych 
Franci!, Ang!Ji, USA I ZSRR 
ma określone znaczenie w o­
becnych warunkach. Fakt ten 
przyczynił się do rozpatrzenia 
pewnych aktualnych proble­
mów międzynarodowych, któ­
rych rozwiązan ie je~t koniecz­
ne, ażeby nastąpiło dalsze 
zmniejszenie napięcia w sto­
sunkach ml~dzynarodowych. 

Jak dono!I Agencja Nowych Chin, rzet"znik dowództwa ! 
Vlelnamaklej Armil Ludowej &twierdził, że w ciągu minio· .-------------­
nych dwóch miesięcy francuskie kolonialne siły 7.brojne stra-
ciły ogól em 28.000 ludzi podczas walk na obszarze Vletnamu Po zn on ie 

Jak wiadomo, w pewnych 
wielkich państwach istnieją 
siły, które sprzeciwiają :ię po­
prawie stosunków między kra­
jami. Siły te zainteresowane 
są w utrzymaniu, a być może 
również w zaostrzeniu nap\ę­
cla w stosunkach międzynaro­
dowych. Przestraszyło je na 
przykład położenie kresu woj­
nie w Korei , ponieważ sa one 
za interesowane w wielkich za­
mówieniach woj skowych, po­
nieważ w intere>ie ich leży 
wyścig zbrojeń. Ułatwia im to 
przec1ez nablio'l ie kie•?.Pni, 
zwiększanie zysków i super­
zysków. 

Zadania . których na obecl'el 
konfereucJi nie rozwiązano. nie 
wstały zdjęte z porządku 

dziennego. Powtnntśmv kon­
tynuq_wać nasze wysiłki I dą. 
żyć jl!szcze bard1.iej wytrwale 
do rozwiązania tych zadań. 

i Patet Lao. I 6 
Vletnamska Armia Ludowa wzmog ły się też operacje od- s ,,. Bł ' ' 

wvzwollła prowincję Laiczau działów partyzanckich poza 11- \ te I arro1ewe1 

Ażeby zapewnić rzeczywistą 

I Kontum, obejmujące 24.000 ni'1mi n1pp11v1a~1P l a. 8A7Y b 
km kw, Liczba mies1ksńcow partywntów znat·rn1e rozsze- ..._ __ _ 
tych p1owtncjl wynosi prresz- rzyły się w Vie,tnamie połud­
lo 300 OOO. nlowym, w delcie Rzeki C1er­ MOSKWA, 18, 2. 

· wolność wyborów ogńlnonie -
rr. ieckit•h, rząd ra<lziecki 1.a­
proponowal wycofanie z ca­
łych Niemiec obcych wojsk o­
kupacn nych z wyjąlkiem ści­
śle ogri.niczonvch kontyngen­
tów. Można byłoby wńwrza• 
·uniknąć Ingerencji I pre•11 ze 
btrony mocarstw obcych w ta­
kiej czysto wewnętrznej spra­
wie narodu niem leck lego, Jak 
wolne wvhoi·y cleputnwanych 
do parlamentu ogólnomemiec­
kiego. 

Dlatego też rząd radziecki 
wysunął propozycję , która za­
warta jest w projekcie ogólno­
cur0pe j' kiego układ . • o bezpie. 
czcństwie zbiorowym w Euro­
pie. 

Konferencja berliń•ka przy­
czyn i się - jak mamv nadzie­
ję - d<' rozwoju współpracv 
mocarstw w sprawach mie­
dzynarodowvch w Interesie u­
trwalenia pokoju. 

Według oflcjRlnyc:'h danych, 
01d11"7nnvch pnez rząd ruchu 
oporu w Palet Lao, łączna 
pow1er·nhma wyzwol11nych 
tam oh'7a1ów wynosi blisko 
100 OOO krr. kw_, a Ich ludność 
- około m11ionR o~ób. 

wonej, jak równlf"ż w pro­
wincjach Quangbinh , Quan..:­
tri i Thuathien na terytorium' 
Vietnamu środkowego. 

Plan Navarre'a (dowódcy 
francuski ch sił zb1111nych w In­
dochinach), który przewidywał 

We wspomnianym okresie skonn•ntrowa ne operacie „o-

W dniu 17 bm. odbyły się w 
ambasadzie Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej w Moskw ie 
uroczystości żalobne w związ­
ku ze zgonem ambasadora 
nadzwyczajnego l pelnomoc­
nego Bułgarskiej Republiki 
Ludowej w ZSRR, jednego z 
najstarszych działaczy Bulgar­
skie) Partii Komunistycznej, 
członka KC BPK - Stelli Bla­
gojeweJ. 

Leży to jednak w interesie 
szczupłych I tylko specjalnie 
uprzywilejowanych grup w 
tych krajach, grup, które dą­
żą do nieograniczonego zwtęk­
s.zania swych bo~actw kosztem 
pr zostalych ludzi. Natom'ast 
interesy mas ludowych t nie­
wR tr'l lwie interesy narooów 
zarówno wielkich, jak I ma­
łych, są całkowicie odmienne. 
N~rody zainlere~owane są w 
rozładowan i u napięcia w sto­
Sl n kach mlędzynarodowYch I 
w utrwaleniu pokoju. Tymi 
wtaAniP ir> leresa mi klerllje się 
rz11d ZSRR w c"łej swej po­
lityce z.agranici,neJ. 

Na obecnej konferencji o­
siagn l"•o porozumienie. iż rzą­
dy Stanów Zjednoczonych, 
Francji, Wielk iei Brvlanii I 
ZwiRzku Radzieck iei;:o podej­
mą kroki. abv przvc1ynlć się 
do pomyślnego rozwiA7.anla 
orohlemu rozbroien ta. albo co 
najmniej do zn 3ctne~o zredu-

Sprawą nie cierpiącą zwło­
ki Jest kwestia zawarcia trak­
ta tu pok111ow"ll" z N1„mcaml. 
Wy~tępow11ć na rzecz Jak naj­
rychlejszego 1awarc1a trakla­
tu poknjowego z Niemcami 
- znaczy to domagać ~1ę Jak 
najsz.vbszt'go prqwrócenla Jed­
ności Niemiec. Nie udało się 
na m na ra1ie ostągnąc.' poro1u­
mienia co do tei;n, by ru7P<>­
cząć ,przygotow11nie traktatu 
pokojowego 1 Niemc11m1. Kwe­
stia ta powinna być jerlnak 
rozwią1.a na . R111d nulr1eckl 
ma nadzieJę, że kontvnuowa­
ne będą wysiłki cztere<·h mo­
carstw, 1mier?a 1ące do zado­
wa lającego rn, w1ą,ama pro­
blemu memieck 1ego, 1.god me z 
i ntere~a.m i utrwa lenia pokoJu 
w Europie. 

Rządy USA, Anglii, Francj i I 
ZSRR potrafiły porozumieć się 

W 11kładz; e tym mogłyby 

wzi :ić udział na równych pra· 
wach także Niem.·y, obecnie-­
jako Niemcy wschodnie i za· 
chodnie, a po przywróceniu 
jedności - jako Niemcy zjed­
noczone. Do rea lizacjl syste­
mu L LZpieczeń ~twa zb ; ' :' wego 
w l'!.u1 opie mogłyby t<>ż pri.y· 
czynić się państwa nieeuro­
pej ~11..e. 

Pyłoby n i esłuszne, gdybyśmy 
zalJ()minali, że zarÓWl')O ~ierw· 
sza, Jak I druga wojna świato· 
wa rozpętana został.a najpierw 
w Europie. Właśnie dlatego 
szczególne znaczenie ma pro­
pozycja Związku Radzieckiego 
w sprawie zawarc;a ogólnoeu­
ropejsk iego układu o bezp1e· 
czeństwie zbiorowym w Euro· I 
pie. 

Kwestia traktatu państwo­
wego z A11<tr i ą mogla bvć roz­
v.•iązana już na konferencji 
berl ińs kiej. Prz~~zkodziły temu 
na razie wsoomniane plany 
wzmagająt'e niebezp ieczeństwo 
odrodzen ia militaryzmu nie-

W trakcie 1<or1rereuc11 be r· lłr'1s kleJ 
m1n\s1er Ecten zao r"Of>OfH >wał 
pr1eru"1WfH11er1 le w całvch Niem. 
C?:ech l7w •. wolnvch w yhnrńw'' 
po<l kon1mlq "1fl('F:tr' 'HW okupa«vJ. 
nych 1 na pn01:1tAwlr opr RC!f'IW8· 
net or-zez nie ord y nac:Jł wybor­
cze!. 

(Z ora•yl 

3 zod1odn1e 
mocorJłwa 

EDENAUEROWSKIE WYBORY 
\„HumMlle'1 

c1y„c,aiące" na terenat'h po­
zafrontowych I wypady w kie­
runku obs1.arów wynvolnnyt'h, 
d<>?.nal fiaska. Dowództwo fra n­
cusk1ch sit zbrn.inych w Indo­
chinach skazane Jest obecnie 
na zupelną b1erno~ć. Muslaln 
ono skierować postlkl do za-
11rożonych punklów w Vtetna­
mie pńłn'1cno „ zachodnim f w 
Patet Lao, 

• • • 
' Wedtug don!esiefi z Bangko­
ku (Syjam), przed kilku dnia­

U stóp kat<tfal\ru, na którym 
SIJO('z~ła trumna, złożono 
wieńce w Imieniu Komitetu 
Centralnego KPZR, Rady Mi­
nistrów ZSRR l Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR. 

W dniu 18 lutego br. trum· 
nę ze zwłokami S. Blagojewej 
wyprowadzono na centralne 
lotnisko w Moskwie. 

mi 35 tolnierzy francuskiego Przy dźwiękach hymnu naro­
korpu$U ekspedycyjnego w In- dowego Bułgarskiej Republl• 
d I 

kl Ludowej I pańetwowego 
och lnach przest.to na stronę hymnu Związku Radziecki 

Vletnam>kiej Armil Ludowej, -~ ,..fozący trumaę e~ 
z.ableraląc 2 samochody cięia- zwłokami S. Blagojewej octle-1 mwo • bro•I• I •moolol• oOI do Sotil 

\
Wielka manifestacja 
ludności Berlina 

{Dnkończenle ze str. 1) 

knw11 nl a zbrojeń Nakłada to -=.==================================================================================================================================., Man ifestanci nieSll czerwo­
ne sztandary I flagi o bar· 
wat'h narodowych NRD, nie­
bieskie flag! FDJ (Związku 
Wolnej Młodzieży Niemiec­
kie j) oraz transparenty z na­
pisami wyrażającymi protest 
przeciwko układom z Bonn l 
Paryża, przeciwko remilitary­
zacji Niemiec zachodnich. 

pewne zobowiązania na rządy 
czterech państw . 

Osiągnięte zost.Rlo dalej po­
rozum ienie w spra wie zwoła­
nia do Genewy konferenc ji 
przedstawicieli USA, Fra nc ji, 
Anglii, Związku Radzieckiego 
t Chińskiej Republ iki Ludo­
wej, Jak również krajów bez­
pośredn io zalnteresowanych 
w odnośnych kwestiach. 

Konferencja ta ma dopo­
móc do ostatecmego uregulo­
wania kwestii koreańsk lej. 
Porozum ienie takle leży w in­
teresie utrwalen i<i pokoju i w 
interesie ruzw 1ązan ia proble­
mu zjednoczenia na rodowego 
Korei. Na konferencji rolpa­
trzona zostanie rówmeż spra­
wa przywrócenia pokoju w 
Indochinach. Dążen i e narodów 
Indochin do ustanow ieni.a po­
ko ju 1 do uzyskani.a wolności 
narodowej powinno spotk<i ć 
się z należytym poparciem ze 
strony wszystkich narodów 
miłujących wolność. 

Podc1.as dyskusj i nad prob­
lemem · niermeckim wszyscy 
slw1erd1.al1śmy , że uregulowa­
me tego problemu zw iązane 
Jest merozerwal111e z z.apew­
ntemem bezpieczeństwa w 
Burop1e. Znaczy to, że Niem­
cy powmny być zjednoczone 
na zasadach demok ni tycznych 
i pokojowych I że me wolno 
dopuscić do odbudowy mihta­
ryz.mu memieckiego. 

Wyjaśmto się obecnie w 
dost.atecwym stopniu, na 
czym polegają ro.tb1eznosci 
między c.tterema mo""1rstwa­
m1 w spr11w1e Niemiec. Kon­
t erencja berlińska wy jaśni,!a 
w sposób szczególnie wyraz­
ny, że rozwiązanie problemu 
niem ieckiego iest sprawą 
przede wszystkun samych 
Niemców. Rządy E'rancj i, An­
glii, USA i ZSRR ponoszą 
swą odpowiedzialność za roz­
w tązame p1oblemu niemiec­
kiego, ale nie powinny .tapo­
minać, że obce wojska okupa­
cyjne na terytorium Niemiec 
maią iedyme ogran iczone za­
dania i że nie wolno un od­
suwać Niemców od udziału w 
rozwiązywamu spraw Zjedno­
czen ia Niemiec oraz przywró­
cenia jedności państwa nie­
mieck iego na zasadach demo­
kratycznych i pokoiowych. 

Na konferencji tej nie poro­
zumieli śmy się, niestety, na-

Rrimund J. Osm;ińr.7.yh 

notatnik ba.rliń~ki I 

Spruwu bezsporna 
(Korespondencja 

17 lutego 

I. 

W ostatnim tygodniu obrad co-
dzienn ie dziennikarze zapra­

.szanl są na różnego rodzaju towa­
rzyskie przy jęcia, wydawane przez 
różne del egacje i org:rn1zacje. Bez 
względu na to, czy przyjęcia te od­
bywają sie w zachodnim czy demo­
kratycznym sektorze Berlina. dzien­
nikarze polscy zapraszani są zawsze. 
Wspominam o tym dla podkreśle­
nia tego, co odczuwamy przez caly 
czas konferencji - bardzo dużego 
za interesowania Polsk<1 wśród mię­
dzynRrodOW\'Ch obserwatorów ber­
ł iń>kich obrad. 

Z setek rozmów przeprdwadzo­
nych z ludżmi różnych narodów i 
roznych światopoglądów przekona­
liśmy się, że Polska w ciągu minio­
nych 9 lal zdobyła sobie bardzo 
mocną pozycję kraju, który zasłu­

guje na powszechny szacunek za to, 
że potrafi ł wydźwignąć się z ruin 
I w ba rdzo krótkim czasie prze­
kształc i ć się w silne, p~zemyslowo­
rolnlcze państwo. Nasza praca, na­
sze oddanie wszystkich sil sprawie 
pokoju zdobyły nam przyjaźń ser­
deczną ludzi · radzieckłch, chińskich, 
czeskich, węgierskich itd., a jedno­
cześnie nakazały szacunek dla nas 
lud ziom o dalekim od nas ,świa to­
pogl ądzie. 

Z rozmów z przedstawicielami 
kapitalistycznego świata zanotowa­
łem sobie dwie jako bardzo cha­
rakterystyczne. Pier wsza miała 
miejsce w brytyjskim ośrodku in­
for macyj nym. Rozmówcą byl An­
!!lik. z którym dygkutowaliśmy 
o sprawie bezpieczeństwa Europy. 

- Dla na s - mówił Angl ik - u­
kład o „eu ropej •kicj wspólnocie o­
bronnej" _ ozn<i cza pos ;adanie kon­
troli nad militaryzmem niemiec­
kim„. 

własna z Berlina) 

- Dla nas - odparłem - uklad 
ten oznacza odrodzenie militaryzmu 
niemieckiego, podsycanie rewizjo­
nizmu I szowinitmu. 1 dlatego po­
pieram radziecki projekt ukla<lu o 
zbiorowym bezpleczeń;tw1e naro­
dów Europy. 

- Rozumiem wasze stanowisko -
odparł Anglik - ale droga do ta­
kiego układu, Jaki proponuje dele­
gacja radziecka, Jest bardw długa 
i trudna. Musielibyśmy porn.:cić 
układy bońska-paryskie, co jest mo­
że latwe dla Francji czy Włoch, ale 
trudne dla Anglii czy USA. Skom­
plikowana to sprawa. Wymaga ona 
przestawienia całe.i dotychczasowej 
blokowej polityki Zachodu na sy„ 
slem zbiorowego bezpieczeństwa na­
rodów ••• 

- Minister Mołotow - {>rzerwa­
km - zwrócił uwagę n.a dość waż­
ny fakt, że żyjemy w drut;?iej poło­
wie dwudzlestel!o. a nie dziewiętna· 
stego wieku, kiedy kanonem była 
pol ityka bloku._ 

Anglik roześmiał się I niespodzie­
wanie wykrzyknął: 

- Być może, że to !est muz)lka 
przyszłości. Czas pokaże. Czas, któ­
ry - pan wie to najlepiej - pra­
cuje dl.a Polski. Zauważył pan. o­
czywiście, że na berlińskich obra­
dach żaden z minis trów zachodnich 
nie sprzeciwił się otwarcie stwier­
dzeniu ministra Mołotowa, że gra­
nice Niemiec U9talono w Poczda­
mie w sposób ostateczny? 

Druga rozmowa odbywała sle w 
Mal~on de France I była jakby uiu­
pełni en iem poprzedniej. Rozmówt'ą 
był Francuz z bardzo mie;zczań­
skiego środowiska. 

- Vive la PQlognel zawala! 
manlfestacvirtlE> na na;:ze powitnn1e 
- Pozwólcie. że złoże wam gr~tu­
lacje z powodu obrad berliń~k i ch, 
na których nawet p Dulles n;e o­
śmielit się wyst'ąpić przeciwko gra­
mcy na Odrze i Nysie, granicy bez-

pleczeństwa narodów Europy, 
szej wspólnej granicy pokoju! 

n. 

na- okręgu przemvslowego oraz zwróce­
nie Stczecina i Wrocławia Niem„ 
com. 

W rewizjonistycznym tygodniku 
ilustrowanym „Revue", wy­

chodzącym w Niemczech zachod­
nich, w numerze 4 z 23 stycznia 
1954 r„ ukazały ~te zdiecia Kró· 
fewca, Szt'zerlna i Sląskiej Snieżkl 
pt. „o czym na konferencji berliń­
skiej będzie !fe mówić". Krótki 
tekst wyjaśntal. :ie „znajdujące sie 
pod panowaniem polskim I radziec­
k im niemieckie obszary najprawdo­
podobniej nie będą dyskutowane 
rrzez żadnego z minis trów spraw 
zagranicwvch. Czyżby miały być 
one dla Niemiec na zawsze sira­
cone?"' 

Podobnych wypowiedzi znalazłem 
sporo w całej prasie zachCJ9nlo-nle­
mieckiej na początku obrad berliń­
skich. Zarówno w powatnej prasie 
codziennej, jak l w brukowej raz po 
raz napotykało się jakieś napomknie­
nia, że nie należy liczvć na rewizję 
granic, a nawet, o curiosum! na 
pierwszej stronie sensacyjnego ty­
godnika astrologiczno-okultystycz­
nego, poświęconego polityce i ho­
roskopom, tygodnika wychodzącego 
w Niemczech zachodnich pn. „Das 
neue Zeitalter", stawiającego horos. 
kopy ludziom. narodom i kontynen­
tom, w myśl z.asady „Kto chce 
niech wierzy" - ukazał się na czo­
łowym miejst'U na pierwszej stronie 
artykuł pod niezwykle zdecydowa­
nym tytułem: „Auf die Oder - Nei­
sse wird verzichtet". Trzeba zre­
zygnować z jakiejkolwiek nadziei na 
rew izję granicy Odry-Nysy - oto 
tytuł I treść tego 'artykułu . 

Jeśli ta sama wiadomość zaczyna 
się w Jednym okresie czasu ukazy­
wać l w poważnvt'h dziennikach I 
niepoważnych -brukowcach. a nawet 
w obliczonych na naiwnych czytel­
ników sen<Rcyjnych tvgodn ikach -
to co za tym kryje ~ię? Czyżby re­
zygnacja p Adenauera z rewizjoni­
zmu? Oczywiście, ie niel Natomiast 
niewątpliwie kryję się za tym chęć 
przygotowania zachodnlo-niemiec­
kiej opinii publicznej, by nie oćze­
klwała od konferencji berlińskiej 
choćby naJsłnb~zego protestu mo­
carstw zat'hodnich przeciwko grani­
cy na Odrze l Nvste. Sytuacja mię­
d1:vnarodowa I w tej ,prawie zmie­
niła ~ię zRsadnlczo od czasu. k 'edy 
w Mo•kwle czv Londvnie w roku 
'1947 minister spraw za.~ ranicznych 
USA sktadał oświadczenie, że dla 
gospodarki europei, kiej koni eczne 
jest umiędzynarodowienie śląskiego 

Dziś. w roku 1954, wiadome jest 
nawet p. Dullesowi, że Sląsk gospo­
darczo f('!;t w rekach polskich bar­
dziej produktywnv. nit bvł kiedy­
kolwiek. a granica Odry - Nysy 
Jest naprawćlę przez wszystkich są­

siadów Niemiec I przez dużą część 
Niemrów uważana z.a granicę be?.­
pieczeń•twa narodów Europy, jak 
to trafnie określił ws.pomniany wy­
żej Francuz. 

Panowie Dul!~. Bidault. Eden, 
którzy przybyli do Berlina z cięż­
kim zadaniem tłumaczenia światu, 
że odradzanie militarvzmu pruskle­
!!łl .przy pomocy „układu o wspól­
nocie europeiskiei" zabezpiecr.a rze­
komo pokói narodów Europy, nie 
mieli już odwagi twierd?.ić. że re­
wizja granicy pokoju między Niem­
cami a Polska może służyć pokoio­
wi. Poinstruowali wiec p , Adenau­
era, by na czas konferencji nałożył 
tłumik swoim rewizjonistycznym 
krzykaczkom I przygotował opinię, 
że nawet jeśll minister Mołotow 
stwierdzi ważność poczdamsk'.ch 
granic, nikt z trzech ministrów za­
rhodnich nie piśnie słowa sprzeci-
wu. 

Tak się więc stalo. 
„Był to cicl1y pogrzeb naszvch 

tak malejących z roku na rok w tel 
$prawie nadi;iel" - powiedzi a ł mi 
redaktor naczrlny południowo-nie­
mieckiej gazety, 

III. 

Na koniec tvch berlińskich nota-
tek, pisanych na krótko przed 

zakończeniem konlerencjl, drobne 
wymowne stwięJ'dzenfe: pn.ez cały 
czas konferencji tadE>n z polskich 
dziennikarzy. odwrotnte niż to by· 
ło przed 5 laty w Paryżu czy przed 
7 laty w Londynie, nie był ani razu 
przez kogokolwiek wc i ągany w dys­
kusję co do słuszności granicy na 
Odrze I Nvsfe. Nikt tet nie by! na­
rażony. jak przed 5 !Aty w Paryżu 
czy przed 7 łaty w Londynie. na 1~­
kieś prowokacyjne pytania, czy 
1tośliwoścl, czy lekcewai.en ie. Jako 
weteran ró:iny<'h powoiP•rn vrh kon­
ferencji, od poczdamskiej począw­
szy, z satysfakcją not11ję, że w Rer­
linie polscy dziennikRr?e odczuli po 
raz plerwszv w pełni ów powszech­
ny d?.iś w Enronie i w świecie s7.~­
cunek, Jaki z<lobvl sobie naród pol. 
ski po woinie swoją c\eżką praca I 
mądrą polityką rzetelne.11.0 4trwnla­
nia pokoju. 

Olbrzymi pochód przedefl­
lówał przed trybuną honoro­
wą. wzn iesioną przed gma­
chem uniwersytetu Im. Hum­
boldt.a, na której zajęli miej­
sca: premier NRD Otto Grp­
tewohl, wleepremlerowle: Wal­
ter Ulbricht, Otto Nuschke, 
Hans Loch, Lothar Bolz I 
Paul Scholz, przewodn iczący 
Izby Ludowej NRD Johannes 
Dieckmann, przewodniczący 
prezyd ium Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych prof. Cor­
rens, burmistrz wielkiego Ber­
lina Ebert, przedst.aw;ciele 
partii, organizacji społecznych 
I związkowych itd. 

Przemówienia wyglosfll: 
przewodniczący Wolnych Nie­
mieckich Związków Za wodo­
wych Herbert Warnke, wice­
premier Otto Nuschke oraz 
sekrel8rz generalny Liberal­
no - Demokratycznej Partii 
Niemiec - Herbert Taesch­
ner. Po wysłuchaniu przemó­
wień pochód przeszedł ulicą 
Unt er den Linden do siedziby 
wysokiego komisarza ZSRR w 
Niemczech, by złożyć wyrazy 
uznania I wdzięczności dele­
gacji radzieckiej za prowadzo­
ną przez nią na konferencji 
berlińskiej walkę o pokojowe 
rozwiązanie problemu nie­
mieckiego na zasadach demo­
kratycznych. 

Władze Trizonii 
przeciwko rokowaniom 

o:ólnoniemieckim 
Przy pomocy terro1u skiero­

wanego przeciwko licznym 
wiecom odbywaj ącym się pod 
hasłem pokojowego i:jedno­
czenta Niemiec, Adenautlr us i­
łuje zdławić dążenie Niemców 
do wspólnych rozmów . Podob­
nie ja k w przededniu wybo­
rów do Bundestagu, d(' roz. 
pędzania wieców i zebrań u­
żywane są oddziały PLlilcji I 
grupy chuliganów f.asLy stow­
sk1ch. 

' 
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~.~~l~~~g~.)~!~~ey ~!~) ~~ On jeden 
W szkołach średnich dokona- znaczony na naukę. ' 

a ich dziesięć 
no podsumowania pó~rocz~ej Sprawa druga: Stosunkowo 
naukL Niestety,_ wyniki są_ ie- największy procent ocen nie­
szcze daleko meza.dowal_aiące. dostatecznych w szkołach lice­
Wyst~rczy. pow1edz1~ć, ze w alnych przypada na matema­
lódzk1ch hceach ogolnokształ- tykę, fizykę, chemię. Te zastra­
cącyc~ ,zaledwie 60,7 procent szaj:ice wprost ilości stopni 
młodzi ezy me ma ocen medo- niedostatecznych z przedmio -
.statecznych. tów ścisłych wynikają z bar-

W lokalu komitetu partyj­
nego Zakładów Przemysłu 

Zgrzebnego zastaliśmy tylko 
sekretarkę, która· pracowicie 
wystukiwała coś na maszynie. 

- Nie, towarzysza Sochali 
nie ma, ale mogę poprosić 
II !'e'.:.retarz.a naszej organi­
zacji. 

dojdzie jakaś rozmowa do 
skutku. Jakież było jednak 
moje przerażenie, gdy we 
drzwiach ukazała się wesoła, 
ale zmęczona twa.rz.„ tow. 
Biel-Obrad.ka. 

• • • 

Bielobradek lektury nie może 
przeczytać, a w ięc zrozumia­
łe, że nie zawsze ma o czym 
dyskutować na seminariach. 
Kto na tym traci? Traci sam 
tow. Bielobradek, bo nie mo­
że pogłębiać wiadomości na­
bytych na kursie dla wykła­
dowców. tracą równ ież słu­
chacze. którym tow. Bielobra­
dek nie jest w stanic wyjaś­
nić w<ozvstkich rngadnień. Na 
przykład do 'zajęć na temat 
„Trójjedyna formuła" Leaina 
przeczytał tylko artykuł tow. 
Tepichta zamieszczony w „Glo­
sie Robotniczym". natomiast 
rloilatkowei IP1<ti1ry iu7. n ie 
był w stanie pr7.eczytRi', bo w 
międzyczasie miał wiele róż­
nego rodzaju poleceń. 

I tak. np. I Szkoła TPD ma dzo jeszcze w szkołach częste­
zaledw1e ~7.2 proc. u czennic eo werbalizmu, podawania tru­
bez ocen niedostatecznych. dnego bądź co bądź materiału - To dobrze, proście. 

Tow. Bielobradek jest kie­
ro""-n.ikiem sekcji kosztów 
wła&nych w Zakładach Prze­
mysłu Zgrzebnego im. Wiosny 
Ludów. Egzekutywa organi­
zacji partyjnej powierzyła mu 
prowadzenie szkolenia ideolo­
gicznego dla pracowników za­
kładu , biorąc pod uwagę jego 
duże wyrobienie polityczne i 
~połeczne. Tow. Bielobradek 
byłby naprawdę dobrym wy­
kładowcą , gdyby„. właśn ie, 
gdyby egzekutywa nareszc;e 
z.rozumiała, że nie można ied­
nego człowieka obarczać tak 
dużą llościa obow iaz.kńw, pod­
czas gdy jest wielu towarzy­
szy, którzy mogliby z powo­
dzeniem równie dobrze P.raco­
wać społecznie. 

W I Państ~owym Liceum bez poparcia go ćwiczeniami w 
Ogólnoksztalcącym im. Koper- pracowniach, ułatwiającymi 1I sekretarz, tow. Bieiobra­

dek, był zajęty, ale po chwili 
przyszedł. nika bez ocen niedostatecznych mlodziieży :ZXQZ'Umienie. 

jest tylko 43,3. proc. młodzieży, 
zaś 10 procent uczniów posia­
da więcej niż 3 dwóje. Bardzo 
źle wygląda sytuacja równleż 
w XI Państwowym Li~eum 0-
gólnoksztalcącym, gdzie około 
60 procent młodzieży to „dwój­
kowicze". 

Obok tych szkól Istnieją in­
ne, w których sytuacja wyglą­
da całkiem inaczej. Np. X Szko~ 
ła TPD może się poszczycić 
85,6 proc. uczniów bez ocen 
niedostatecznych. W V Szkole 
TPD 75,4 proc. mlodzieży nie 
ma ani jednej dwójki. 

Czym więc wytłumaczyć tak 
ogromne różnice w wynikach 
nauczania? Składa się na to 
wiele przyczyn. W X Szkole 
TPD aktywnie wspóldziala z 
nauc J cielstwem organi.źacja 
ZMP-owska, pomagając w wal­
ce o stale poprawianie wyni­
ków nauczania. Dużo uwagi 
poświęca zagadnieniom nauki 
komitet rodzicielski, a poza 
tym należycie zorganizowane 
są zajęcia pozaszkolne. W ko­
lach zainteresowań mlodzież 
pogłębia wiedzę w zakresie 
szczególnie interesujących jq 
przedmiotów. Podobnie jest 
w III i V Szkole TPD. A w 
Innych? 

- Brak należytego zainte­
resowania ze strony rodziców 
wynikami pracy młodzieży, ma­
ła aktywność komitetu rodzi­
cielskiego, jeśli idzie o spra­
wę wychowania młodzieży, 

zbyt maly jego udziel w walce 
o wyniki nauczania, ostrzejsza 
niż dotychczas klasyfikacja 
przy zachowaniu tych samych 
form pracy, a bardzo często 
I lenistwo uczniów - oto czym 
tłumaczy kierownictwo I Szko­
ly '.l'PD duży procent ocen nie­
dostatecznych, znacznie więk­
szy obecnie niż w pierwszym 
półroczu roku ubiegłego, więk­
szy nawet niż w pierwszym o­
kresie roku bleżącego, 

Jest sprawą oczywistą, te 
w walce o poprawienie wyni­
ków nauczania wiele mogą po­
móc szkole rodzice poprzez 
stworzenie młodzieży pomyśl­
nych warunków do nauki w 
Oomu, dopilnowanie odral:lrnnla 
lekcji itp. Pozwoliłoby to wów­
czas uniknąć takich wypad­
ków, jaki mlal miejsce ostatnio 
w I Szkole TPD, gdzię rodzice 
3 uczennic, mających przecięt­
nie po 7 dwój, dowiedzieli sii: 
o tak zlych postępach w nauce 
swych córek dopiero wówczas, 
gdy po wielokrotnych moni-· 
tach zjawili się w szkole. Wy­
padki podobne, choć może nie 
tak jaskrawe, są jeszcze dość 
liczne. Swiadczy to, ie rodzice 
często nie wiedzą, co robią ich 
dzieci, na co wykorzystują 

Majster Stanis!aw Langner 

Ale obok wymienionych są I 
Inne przyczyny, pośród których 
najważniejszą wydaje się nie­
właściwy stosunek do nauki 
ze strony znacznej części sa­
mej młodzieży. Zjawiskiem 
spotykanym bardzo często jest 
brak systematyczności w nau­
ce. Wielu uczniów dość lekce­
ważąco traktuje swoje obo­
wiązki w pierwszym i drugim 
okresie, zwiększając wysiłek 
dopiero w miarę i.bliżania się 
końca roku szkolnego. Jeszcze 
inni zabierają się solidnie do 
nauki dopiero przed egzamina­
mi matu.ralnymi. I tym się tłu­
maczy fakt, że najgorsze wy­
niki .notuje się obecnie w Kla­
sach IX i X Dużo lepiej pod 
tym względem jest w klasach 
XI. Jeśli na przykład klasa IX 
w I Szkole TPD ma za okres 
półroczny 68 ocen niedosta te­
cznych, to klasa XI ma ich tyl­
ko dwie. W klasie VIII b Pań­
stwowego Liceum Ogólnokszt. 
im. Kopernika jest 168 ocen 
niedostatecznych, w XI b zaś 
-5. 

- Nie gntewajcie sią, to­
war.zyszu, ale będę musiał za­
raz uciekać, bo robimy właś~ 
nie zestawienie miesięczne. 

Cóż, nie mO'Lna przeszka­
dzać - oomyślalem. - Warto 
Jednak dowiedzieć się. jak tu 
idzie szkolenie Ideologiczne. 
Trzeba porozmawiać z wykła­
dowcą. 

- Z wykładowcą? Zaraz po­
proszę - sekretarka jest na­
prawdę bardzo uprzejma. 

Po chwili oczekiwania 
dnwiach zjawił się„. 
Blelobradek. 

we 
tow. 

- Wiem, wiem, nie macie 
czasu, ale ja nie pri:ypuszcza­
łem, że to wy jesteście wykła­
dowca. Porozmawiamv na te­
mat szkolenia, gdy zrobicie ze­
~tawienie. 

Gdy tow. Bielobradek po­
szedł na górę, postanowiłem z 
kolei zainteresować się prze­
biegiem szkolenia ZMP-ow­
skiego. Ponieważ wykładowca 
był nieobecny, chciałem po­
rozumieć się w tej sprawie z 
opiekunem szkolenia z ramie­
nia egzekutywy. 

Wiele mogą \ powinny po­
móc szkole organizacja ZMP­
owska I samorząd szkolny, po­
przez organizowanie samopo­
mocy koleżeńskiej dla uczniów 
słabszych, poprzez systematycz- Sekretarka nakręciła numer 
ne prowadzenie wśród miodzie- na tarczy aparatu i za chwile 
ży pracy uświadam1ające.i, ko- we drzwiach uka2ał się znów.„ 
lektywne oddziaływanie na tow. Bielobradek. 
notorycznych bumelantów, - C6~ u licha, clągle mn!e 
przestrzeganie dyscypliny itp. W7.ywac:ie. Pracować nie moz­
Niewątpliwie wielkie 1.nac1.e - I na. 
nie w walce o poprawienie wy- - Ja chciałem rozmawiać z 
nlk()w nauczania ma pomoc opiekunem szkolenia ZMP-ow­
rodzicbw I komltetów rodzi- skiego, z wami o si.koleniu 
cielskich. Dużą pomocą będzie !deologirznym porozma\IClamy 
także oparcie nauki przedmio- później. To jakaś pomyłka -
tów ścisłych na dośwladcze - zacząłem tłumaczyć. 
niach, i:irzepr?wadzanych w _ Ależ to ja przecież Je-
pracown1ach fizycznych, che- t . ku t lk i'uz· 

· h it s em opie nem, y o 
m1cznyc p. · · t · h 'li nie 

Ale wS'.Zystkle wysllkl nau- wteC1e - w ei c Wl 

czycieli, wychowawców i ro- mam czasu. 
dziców nie przyniosą spodzie- Do tej poty same niepowo­
wanych rezultatów, jeśli Im dzenia. Nie załatwiłem nic. 
nie pomoże sama młodzież. To Trzeba w takim razle zalnte­
jest niezbędny warunek, aby resowa" sie snortem. 

. zmienić dotychczasowy stan, - Przewodniczącego koła 
aby wyniki za trzeci okres by- sportowego nie ma, ale po. 
ly lepsze, proszę zastępcę - dobrze? 

A. ;r. Uct~-i:ylem si11, że wreszcie 

I 

Siadem naszych artykułów 
W i:wtązku z artykułem o· 

publikowanym w „Głosie Ro­
botniczym" nr 7 z dnia 8 
stycznia br. pt. „MAG~Y­
NIER - TO JA", Dyrekcja 
Okr~gow~ Kolei Państwowych 
w Łodzi komun;kuje: Po prze­
prowadzeniu dochodzenia oka­
zało gię, że zajście spowodo· 
wał magazynier Zalski oraz 

pracownica Natalia Kuc,· któ­
rzy mimo decyzji naczelnika 
nie wydali z magazynu mate­
riałów. Obal pracownicy zo­
stali ukarani upomnieniem i:a 
nietaktowne zachowanie się w 
cza~ie pracy wobec odbiorcy 
materiałów oraz za nlewyko· 
nanie decyzji naczelnika. 

Zobaczmy, jak wygląda ty­
dzień w kalendarzu termino­
wym tow. Bielohradka. Po­
niedziałek - narada z pra­
cownikami ' swoiei sekcji, 
wtorek - posiedzenie egze­
kutywy, środa - zajęcia ze­
~połu szkoleniowego, czwar­
tek - seminarium w KD. 0-
orócz tego - zebrania, egze­
kutywy rozszerzone. zebrania 
okolicznośQiewe, masówki. 
Mówiąc o zebraniach, musif(IY 
dodać, że tow. Blelobradek 
iest również stałym protokó­
lantem wszystkich posiedzeń 
egzekutywy l odpraw. - Bo 
jest najmocniejszy w ołówku 
- usprawiedliwiają sli: towa­
rzysze z komitetu partyjnego. 
Tow. Bielobradek nie śmie 
odmawiać. bo ... bo wydaje mu 
się, że i.nr.i tego nie zrobią 
tak dobrze jak on. I robi 
wszystko co mu każą, choć w 
duchu buntuje się przeciwko 
temu. Nie śmie jednak wystą­
pić i powiedzieć: - Towarzy­
sze, dość tego. Niech lnm też 
się uczą, niech się wyrabia­
ją w pracy społecznej. Chcę 
pracować na Jednym odcinku, 
ale pracować dobrze, sumien­
nie. 

Tow. Bielobradek roo:um1e 
szkodliwość obarczania go ty­
loma obowiązkami. Jak w źle 
odbija się na jego pracy jako 
wykładowcy, obserwuje sam 
na seminarium w Komitecie 
Dzielnicowym. Podczas gdy 
inni dyskutują, wyjaśniają so­
bie niezrozuml:ił~ zagadn1enla, 
aby potem nie być bezradnymi 
na szkoleniu we własnym za­
kładzie, on notuje sobie 
skrzętnie dyskusję i na jej 
podstawie sporządza konspekt. 
Nie ma ·bowiem czasu. aby 
przeczytać obowiązującą lek­
turę, sporządzić konspekt w 
domu. a dopiero potem na se­
minarium uzupełnić go nowy­
mi zagadnieniami wyłoniony­
mi w czasie dyskusji. Tow. 

A dom. dzieci , żona? 
Dzieci rosną same. 

Kształtują się Ich zaintereso­
wan ia. 7..dolności , a ja teito do­
tychczas nie spostrzegałem, 

zajęty od rana do późnego 
wieczora pracą - mówi tow. 
Bielobradek. - A trzeba wam 
wiedzieć - tu oczv tow. Bie­
lobradka zajaśniały ciepłym 
blaskiem - że moia córka, 
Halinka, ma niezwykle zdol­
ności recytatorskie, śpiewa, 

bierze udział w aka<lemiach i 
nrzedstawieniach. Sam się 
nieraz dziwię, skąd ·to się u 
niej wzięło. Nie ma akademii 
u nas w zakladzie. żebv Ha­
linka nie brała ~iej udziału . 

Tak samo w szko1'ę. Od ma­
łości przyzwyczaja się do 
pracy społecznej - śmieje się. 

• • • 
I tak upływają dni, sytua­

cja się nie zmienia, a tow. 
Bielobradkowi miast ubywać 
- przybywa rt'.>żnego rodzaju 
funkcji. 

Czy nie ma już w zakła­

dach ludzi, którvm mo:!:.na by 
powierzyć część obowiązk(>w 
tow. Blelobradka7 Oczywiście, 
Judzie są, tylko egzekutywa 
ich nle widzi. Cz.y np. tow. 
Stefan Grzelak nie mógłby 
przyiąć odpowiedzialności za 
szkolenie ZMP..owskle7 Cz:o 
nie można by zaktvwlrowar 
towarzvsi;y - Wróbla, Milo­
cha lub Jędrzejewskle(!o? 
Rzecz jasna. że można, tylko 
trzeba chcieć. tylko trzeba kh 
wdągnąć i przygotowywać do 
pracy społecznej. 

Tow. Blelobradek musi miel' 
czas na pl"l:eczytanie lektury. 
sporzadzenie konspektu. prze­
dyskut.owanle na seminarium 
tematu. musi mleć czas na 
stale pGglebianle swych wia­
domości. Nie może zaistnieć 
fakt, by tow. Bielobradek 
znów nie mógł przygotował' 
się do zzJeć z powodu Innej 
pracy. Wykładowcy szkoleni~ 
partyjnego nie wolno obarczać 
dodatkowymi obowiązkami, 
ale trzeba mu pomagać, ułat­
wiać jego pracę. 

S. KOTLAREK 

Dzień III - lewej' 
Maj ster sa1l III lewej zakładu 

„B" ZPB im. Stalina t.ow. Stani­
sław Langner rozpoczął pracę. 

• * • 
Za pięć minut koniec nocnej 

zmiany. Drzwi do sali otwierają się 
coraz częściej. Wchodzą g!"upki ro­
botników. Przy każdej maszynie sto­
ją teraz po 2 prządki. 

Syrena.„ 
Ani jedna z maszyn nie została 

zatrzymana. Przecież zobowiązanie 
załogi sali III-lewej brzmi: 
„Będziemy · pracować według no­

wych. pr1.0du.jących metod rol;>otni­
ków radzieckich ! polskich". A więc 
I metodą 7.,andarowej ... 
Prządki zmiany nocnej dzielą się 

spostrzeżeniami .ze swymi współto­
warzyszkami pracy, przekazując im 
maszyny. 

Tow. l..<lngner obchodzi salę. 

ją poddać gruntownemu czyszcze­
niu. Czystość maszyny, to wysoka 
jakość produkcji. • 

W końcu sali pod ścianą stoją 
skrzynie, przeznaczone do groma­
dzenia odpadków przędzy. Po noc­

' nej zmianie - są prawie puste. 
Dobrze spisała się zmiana 

Frankowskiego - stwierdza z zado­
woleniem tow. Langner. 

Trzeba sprawdzić, jak pracuje 
prządka Helena Piłat. Wczoraj tow. 
Langner zauważył, że Piłat rzuca 
na podlogę zwijki. W ganku mię­
dzy maszynami poniewierało się 
sporo cewek i pasemek bawełny. 

kach. Tak. Stanisławie Orszulak 
trzeba będzie pomóc. Nie wykonuje 
jeszcze planów. Należy ją nlezwło· . 
cznle przeszkolić metodą Kowalewa. 
Młoda prządka Genowefa Ku­

charska znacznie podciągnęła się w 
pracy, wykonuje już 119 proc. pla­
nu zobowiązaniowego„. 

Tow. Langner udaje się do kan­
torku, by przejrzeć i uzupełnić książ­
ki produkcyjne. Przy okazji porów­
nuje wyniki wykonane na prze­
strzeni dwóch ostatnich 'miesięcy 

Oto np. w grudniu ub. roku sala III 
- lewa wykonywala plan ilościowy 
w 108,8 proc„ produkując 95 proc. 
przędzy I gatunku. Obecnie jej i:a­
łoga realizuje plan ilościowy w 112 
proc„ produkując 96 proc. przędzy 
1 gatunku.. Majster uśmiecha się z 
zadowoleniem. 

Do kantorku wpada obciągacz 
Stanisław Rudziński: 

Fot. - A. J. 

sprawdza karty produkcyjne. Wy­
niki pomyślne. W realizacji zobo· 
wiązań przedzjai:dowych przodują 
członkinie partii - Helena Pijan­
ka, która wykonuje 111 proc. iloś­
ciowego planu zobowiązaniowego. 
Janina Swiątkowsk<1 , wylrnnująca 
106 proc., Józefa Kubicka, wykonu­
jąca 105 proc. Produkują one przę­
dzę tylko I gatunku, Członkowie 
partii swym przykładem zachęcają 
bezpartyjnych do lepszej pracy. 
Wspólnie walczą o uzyskanie coraz 
wyższej produkcji - dla roraz peł­
niejszego zaopatrywania mieszkań­
ców miast i wsi w artykuły tekstyl-

- W cale] sali nie marnuje się 
tyle przędzy. co u was - tłumaczy 
majster. - Pomyślcie, czy wykona­
llbyśmy zobow iązania na cześć Il 
Zjazdu naszej partii, czy moglibyś­
my w o~óle wykonywać plany pro­
dukcyjne, gdyby inne prządki pra­
cowały tak jak wy? Dlaczego mar­
nujecie cenny surowiec? - majster 
schylił się i sam pozbierał cewk I. 
Zgarniętą przędzę odniósł do skrzy­
ni. Helena Piłat zaczerwi en iła się i 
powiedziała niewyraźnie: 

- Towarzyszu Langner, na ma­
szynie nr 30 . nierówno nawija się 
przędza I 

Kiedy tow. Stanisław Langner 
wchodził do zakładu, niebo było 

leszcze poprzetykane iskrami gwiazd. 
8nieg skrzypiał pod butami. Mro­
ź.ny wiatr kąsał policzki. 

W portierni spojrzał na zegar -
5.10. Do rozpoczęcia zmiany pozo­
stało sporo czasu. Otworzył drzwi 
sali produlęcyjnej . Fala ciepłego, mi­
łego powietrza owiała twarz. W 
promieni.ach kulistych lamp migo­
tały wirujące szpule z przędzą. By­
ło tu jasflo, cieplo, przytulnie. Na 
maszynach t rójkąllle, pok ryte ba­
wełnianym puchem czerwone pro­
porczyki. 
Ktoś dotknął jego ramienia. 
- Jak się masz, „zmiennik"? 

Wcześnie wstajesz - uśmiechnął 
się majster Albin Frankowski. 

- A no, będę przejmował zmianę. 
Poszli do kantorku. Usiedli przy 

książkach produkcyjnych. Majster 
Frankowski rozpoczął relację. 

- Maszyny wszystkie n.a chodzie. 
Klimatyzacja prawidłowa. Braków 
nie ma - sam pierwszy gatunek. 
Ilość - będzie grubo ponad „setkę". 

Przez ścianę dochodziła rytmicz­
na, monotonna muzyka maszyn. Za 
oknem, gdzieś na wschodzie, pri;e­
clerały sii: pierwsze oznaki brzasku. 

- Pójdziemy do maszyn, 

ne. • • * 
W pewnej chwili majster spo­

strzega, że przy jednej z maszyn 
stal prządka Cecylia Balcerak. Bal­
cerak pracowała podczas nocnej 
zmiany. Dlaczego więc nie udała się 

· do dornu? Przyczyn.a jest prosta. 
Do pra<:y nie przyszła jej zm :enni­
czka - Helena Jatczak. Ale Rake­
rak nie chce opuścić swego stano­
wiska. Maszyna stanąć nie może. 

- Zaraz znajdę wam zastępstwo. 
Przy maszynie staje rezenvowa 

prządka Maria Kaźmierczak. 

* „ • 
Majster Langner wraz z czyścia­

rzem Franciszkiem Jaskółowskim 
udają się do maszyny nr 52. Trzeba 

- Ja przecież nie chciałam.„ 
Ale oto i maszyny obsługiwane 

przez prządkę Piłat. Majster Lang­
ner lustruje dzisiaj uważnie ganek. 
Wszystko lśni czystością. Na podło­
dze, jakby kto wymiótł. 

* * „ 
Majster Langner podchodzi do in· 

struktorki szkolenia metodą inż. 
Kowalewa - Alfredy Hofman. Od 
szkolenia tą metodą w poważnej 
mierze zależy wypełnienie zobow i ą­
zania podjętego w ślad za tow. Mo­
rawskim. 

W styczn lu br. 7 prządek z sali 
!Il-lewej, które dotychczas nie wy­
konywały swych zadań produkcyj­
nych, zaczęło realizować plany. Ka­
tarzyna Tarczyńska wykonywała 
poprzedn!o swój plan w 92 proc. O­
becnie realizuje go w 104 proc. Al­
freda Łuczak podniosła wykommie 
z 96 do 103 proc. Maria Wojtczak -
z 98 do 102 proc. 

Zbli?.a się południe. Do tow. Lan­
gnera podchodzi sekretarz oddzia­
łowej organizacji pa rtyjnej. tow 
Stanisław Pawlak. Chwilę toczy si~ 
rozmowa o ludziach. o ich osiągnie· 
ciach produkcyjnych, o ich tros-

Wbiegają razem do sali.. Zatrzy­
mują natychmi.ast maszynę. Trzeba 
wymienić mimośród. 
Prędko! Każda minuta jest dro­

ga! Każda chwila postoju - to ki­
logramy utraconej przędzy. Majster 
Langner nie może pozostawić ze­
psutej maszyny swemu następcy. 
We dwóch z obciągaczem przystę· 
puj ą do naprawy. 

Na 15 minut przed końcem zmia­
ny przychodzi majster Eugeniusz 
Czesny. W tej też chwili naprawio­
na maszyna rozpoczyna produkcję. 

Do sali wchodzą robotnicy: zalo­
l{a zmiany popołudniowej. Znów 
przy maszynach stają po dwie 

• prządki. 
Dżwięk syreny. 
- Owocnej pracy! 
Nie zatrzymane an! na chwilę ma­

szyny wirują szpulami. Poruszane 
lekkim przepływem powietrza, ko­
łyszą s ię czerwone proporczyki. 

Maj ster zmianow y sali I'II-lewej . 
Eu ~en iusz Czesny rozparzą! pracę. 

Mija dzień. Dzień bogatszy od po­
prledn iego kilogramami ponadpla ­
nowej przędzy , bogatszy wysiłkiem 
ro botników - gospodarzy sali llI· 
lewej, gospodarzy zakładów , twór­
ców przedzjazdowych zwycięstw. 

B. RAJCHERT. 

STR. 3 

Dwa listy 
Kto n1e zna Heleny Pachnik (Ziębowej), 

młodej ZMP-ówkl, przodownicy pracy w 
ZPB im. Marchlewskiego? Znają ją wszyscy 
w zakładach, zna ją aktyw ZMP-owski całej 
Łodzi i województwa. Jako przodownica pra­
cy na zgrzeblarkach w ZPB im. Marchlew­
skiego pierwsza podjęła się samodzielnego 
obsługiwania 24 maszyn-i:grzeblarck. 

Helena Pachni\f przyjechała do Łodzi ze wsi 
Sierzchowy w pow. Rawa Mazowiecka. Jej 
o!ciec Franciszek Pachnik I matka Matianna 
Pachnikowa są małorolnymi chłopami, gospo­
darującymi na 4 łul lichej ziemi. Hela śc!ąg­
nęła ze wsi swoją ml·odszą sio strę, Mar i ę, 

również do ZPB im . Marchlewskiego. Pra­
r.ują siostry obok siebie I współz.awodnicui 
z sobą. 

O Helenie Pachnik wiele pisała nasza ga­
zeta. Ukazywało się wiele jej zdjęć na la. 
mach „Głosu". Mówiono o młodej przodow­
nicy wielokrotnie przez radio. Dziewczyna 
1.acLęła otrzymywać wiele listów. Pisali do 
niej włókniarze I włókniarki z całego kraju, 
proszac o wymiane doświadczeń i metod pra­
cy. P isali do nie.I robotnicy innych gałęzi 
przemysłu, uczniowie. oficerowie i studenci. 
Jeden z takjch listów napisał miody oficer 
Wojska Pol skiego. Franciszek Zięba. 1 maja 
ub. roku młodzi spotkali się w Łodzi. Razem 
rJpf;Jowall w po('hod1.ie 1-m~iowym . r'l7.em 
wieczorem tańczyli na placach Łodzi, razem 
spacerowali po jej ulicach I parkach. Dziś 
oficer Zięba, to właśnie mąż Heleny. 

Helena ciągle jeszcze otrzymuje wiele li­
stów. Pis2ą do niej również jej mani i nie­
mani koledzy I towarzysze z Bułgarii, Cze­
chosłowacji, NRD, z Niemiec zachodnich I 
Austrii. Ileż serdeczności I braterstwa, które 
„nie zna granic ni kordonów", jest w tych li­
stach. 

Ale najbardziej oczekiwanym ! radośnie wi­
t.anym przez Helenę jest' listonosz, kiedy przy­
nosi .!el li~ty od rodziców. ze starej biedniac­
kiej wsi Sierzchowy, gdzie ziemia licha, ale 
g-dzie w pracy i w klasowej walce biedoty i 
średnlakt'.>w z kułactwem rodzi się miwa u 
łudzi świadomość, gdzie umacnia się zaufa •• 
nie I miłość do partii i władzy ludowej, któ­
re masy małorolnego I średniorolnego chłop­
stwa 11racującego prowadzą do nowego, lep­
szego. socjalistycznego życia.~ 

Hela i jej siostra Mar;sia z pełnym rado­
~cl wzru~zenlem czytają każdy list. Jakież to 
nieporadne litery i słowa stawiają starzy ro­
dzice. Onl nie mogli w swoim ciężkim życiu 
7.clobyć wyk~ztalcenia, nauczyć się równo I 
nłvnnie pisać. Nie chodzili za dnwnych, pań­
skich, złych czasów do szkół, nie zdobywa li 
wiedzy fachowej, tak jak dzisiaj Ich dzieci, 
w Ludowej Ojczyfn!e ... 

O ezym piszą w swych listach rodzice do 

Spodziewamy 
się, że napisze­
cie nam w tit· 
cie więcej o 
Waszej pracy i 
o fabryce, w 
której robicie 
towary na u­
brania:. 

Na tym koń­
czymy nasz list. 

Pozdrawiamti 
W as serdecznie 
- Helę, jej mę­
ża Franka i Ma­
ry5lę . 

WASI 
RODZICE 
I BRACIA. 

A oto jeden z 
ostatnich li­
stów, jakie na­
pisała do rodzi­
ców Helena Pa­
chnik-Ziębowa: 

Uidź, dnia 5. II. 
1954 r. 

Korhanl Ro­
dzice/ 

Bardzo mnie 
ucieszy! list, w 
którym piszecie 
o Waszym :ty­
ciu i powodze­
niu. 

Fabryka jest olbrzy­
mia i cale jej zabudowa­
nia ciągną się tak dale­
ko, jak wszystkie nasze 
po!a, jak cala wieś Sierz­
chowy aź do Gortatowic. 
W dlugich halach usta-
wione są maszyny pr~­
dzalnicze, zgrzeblarki i 
one właśnie wyrabin;q 
z bawelny przędzę„." · 

Fol. - A. J, 

BylHmyu Was 
o~tatnio w paź- . 
dzierniku z mo­
im mężem ł 
Mary$iq,, ale 
mnie ciq,gle się 
zdaje, ie chyba 
z rok up!yną! 
od tamtego czasu. Te trzy dni naszego pobytu 
u Was '1llnęly n.am wszystkim bardzo szybko. 
Trzeba bvto odjeżritać. l\fąź musia! wracać z 
urlopu do s1uźby, a na mnie czeka!y też moje 
~4 maszvny ..• 

Kazik dobrze robi, ~e uczy się, nawet '14 

$Zewca. Ja wprawdzie wo!alabym, aby po­
szedł na jakiś kuTS dla traktorzystów czy 
może do szkolv rolniczej. Chce on przecież 
zostać na wsi, a wieś teraz potrzebu;e fa­
chowców rolniczych, wiejskich. Może kie­
dyś założycie wraz z innymi gospodarzami w 
Sierzchowach spółdzielnię produkcyjną, to 
Kazik mógłby tam bvć traktorzystą a!bo 
agronomem. Józiek to co Innego. On slu­

żyl przecież w wojsku w bront 
pancernej, to on jest jui: goto­
wym mechanikiem, więc nic 
dziwnego, że wybiera się do 
portu. 

Bardzo ucieszviam się Waszą 
prośbą, abyśmy z Marysią, opia 
sa!11 Wam więcej o naszej pra­
cy i o fal ryce. Tyle jui Zistów 
do Was pisałyśmy, ale jakoś 
nigdy o niej żadna z nas nie 
pisa!a tylę, abyście sobie jqko 
tako ją wyobrazili. 

•·- Wiemy dobrze, :te my, którzy pracu;emy na 
rol!, musimy się starać jak najlepiej, zbieTać jak 
na;więcej zboża, ziemniaków z każdego hektara, 
hodować jak najwięcej krów I świń, bo wy, ro­
botnicy, w miastach potrzebujecle dużo ch!eba, 

Nasze zaklady przemysłu ba­
wełnianego noszą Imię Juliana 
Marchlewskiego, wielkiego 
dzia!acza robotniczego I rewo- · 
lucyjnego. Fabryka jest ol­
brzymia i cale je; zabudowania 
ciągną się tak daleko, jak nasze 
wszystkie pola, jak cala wieś 
Sierzchowy, aż do Gortatowic. 
W dlugich halach u.~tawione są, 

maszyny przędzalnicze. zgrze­
blarki i one wlaśnie wy­
rabiajq i surowca. to jest z ba-

mięsa I mleka ..• " 

córek? O czym donoszą córki swoim naJbUż­
szym? 
G~yby kto§ czytał wszystkie te listy, po.. 

znałby z nich całą rodzinę. Wiele zrozumiał• 
by ludzkich, zwykłych spraw, trosk. klopo­
tów I radości rodziny Pachników. Zobaczył­
by, jak wiele z tych lch spraw zdawałoby slę 
rodzinnych, prywatnych, zazębia slę i łączy 

ze sprawami ogólnymi. społecznymi, pań. 
stwowyml. Nie może te:!: być Inaczej. W na­
szym kraju budowa podstaw socjallzmu 
wciąga w swoją orbitę każdego · człowieka -
człowiek budu.ie socjalizm I socjalizm budu­
je człowieka. Sprawy C1g6lne, społeczne. pań­
stwowe, stały sle równie:!: naszvml wspólnY­
ml sprawami. Klasa robotnicza. która kro­
czy nil <'7.ele całel(o narodu w jego wvsllkach 
i nrR cv n;orl burlnw>1 SO<'l„1ł1mu. W7lelR nR 
swoje barki również odpowiedzialność za 
wieś. pracujących małorolnych i średniorol­

nych chłopów. którzy walczą Q zwiększenie 

produkcji rolniczej. o polepszenie bvtu ma• 
;>rPC!!j~cy;:_h, Na.at ro.b.ot11lcy pracyją teraz 7€' 
świadomością, że sprawa wsi, sprawa pod­
niesienia produkcji w gospodarstwach mało 
I średnloroln:och chlonów, w spółdzielniach 
produkcyinvch i w PGR - ~prawa podnlesle­
!'iR ~wiadnmn~cl pri1culąl'PE!e> chłopstwa. jest 
ich wlasną, bliską l nieodrodną sprawą ..• 

W tej nowej walce. w s7eregach klasy ro. 

I 
botniczei. stanęły dwie l6d1.kle włókniarki 
- przodownice pracy - Helena I Maria 
Pachnik. 

Przeczytajmy oto list, jaki piszą do swych 
córek rodzice Marianna l Franciszek Pachni· 
kawi€' I do swych rodziców Helena Pachnik· 
Ziębowa i Mari'! Pachnikówna. 

• • • 
Slerzchowy, dnia 2 lutego 1954. 

Kochane Córki! List od Was otrzymaliśmy, 
za który Wam bardzo dzlękujem11. Bardzo 
się wszyscy cieszymy, że Wam się dobrze po­
wodzi. Jesteśmy wszyscy zdrowi. Zapytuje. 
cie czy Kazio chodzi uczyć się za szewca. Od­
powiadamy Wam, że chodzi. Józiek ma je­
chać na Zachód. Chce po;echać do Szczeci· 
na, do pracy w porcie. 

Teraz chcielibyśmy Wam opisać o naszym 
oospodarstwie. Tak jak by!yście ostdtnio u 
nas, to nic się nie .zmie-.iilo. Na razie tytko 
u nas sq wielkie śniegi i mrozy. U Was pew· 
nie też. A le w mieście, to chyba ;est cieplej 
w fabrykach i w domach. Teraz tylko opa­
trujemy nasze bydlo, żeby nam nie zmarzło 
Na wiosnę, jak się w kwietniu oprosi macio­
ra, to będziemy chować więcej świń. Czeka· 
my też, że na wiosne ocieli się nam krowa 
Wiemy dobrze, że my, którzy pracujemy na 
roli, musimy się stara<' jak najlepiej, zbierać 
iak najwięcej zboża, ziemniaków z każdego 
l1ektara, hodować iak najwięcej krów i świń. 
bo Wy, robotnicy, w miastach potrzebtdecie 
d.użo chleba, mięsa I mleka. 

rot. - A. J. 

wełny, przędzę, z której na 
krosnach tka się materialy bawel°"lane. 

W całej Łodzi jest wteie takich fab'l'yk jak 

na1za - większych f mniejszych. Nasze za­
kladv w11konal11 przed terminem roczny plan. 

My wszyscy bardzo się z tego cieszymy, bo 
wiemy, że przecież te wyprodukowane przez 
na$ towary ldq również na wieś, również do 
sklepu GS w Gortatowicach, gdzie Wy może­

cie je kupować. 

A!e m11 - robotnicv z Łodzi, nie tylko pro­
dukujem•i towary dla wsi. W naszej fabr11ce 
sq. e~i?Y robotnicze, które dosyć często w11-
1ezdza3ą na wieś, do chłopów. aby tam na 
miejscu opowiadać Im o swojej pracy, o 
słusznej I mądrej po!!tyce partii t wladz11 lu­
dowej, które kleru;ą budowq socjalizmu przez 
k~ę robotniczą i pracujące chłopstwo. w 
soiusz:u tych robotników I thlop6w. Do wa­
sze; wsi Sierz­
chowy przyjeż­
'.!ża ektpa ro­
botników z Za­
ldadów im. 
Strzelczyka w 
Łodzi. Nawet 
syn starego Pa­
prockiego, tego 
kowala z Sierz­
chow6w, Zdzl· 
siek, przyjeżdża 
tam, bo on pra­
cuje w tych za­
kładach I na­
wet uczy się na 
Politechnice I 
nled!ugo będzie 
Inżynierem. 

Patrzcie, ko­
chani Rodzice, 
jak to w Pol­
sce Ludowej 
dzieci robotni­
ków I chlopów 
mają ca!y świat 
izercko otwar­
ty. Dlatego też 
Wy, tam na 
<woich czterech 
hektarach, po_ 
winni§cte sta­
rać się ;ak naj-

:tetemp6wka Helena Pa­
chnik iako przodownica 
pracy na zgrzeblarkach. 
w ZPB im. J . Marchlew­
skiego pierwsza podjęla 
się samodzielnego obsłu­
giwania 24 maszyn -

zgrzeblarek. 
Fot. - A. J, 

lepiej gospodarować, zbl~rać jak najwłęcej 
zbo:ta, hodować bvdlo i trzodę chlewną bo 
robotnicy w miastach muszą mieć chleb, 'ma­
slo, mięso i mleko, aby mogli pracować i pro­
dukować więcej towarów dla wsi. 

Kończę juź ten list, b" chciałabym Uć wie­

czorem z mężem ł Marysią na piękny polski 
f!!m „Przygoda na Mariensztacie". Całuje11111 

Was wszvsci; serdecznie - Wasze dzieci 

HELA Z FRANKIEM i MARYSV\. 
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Z cyklu: Zimowe kłopoty I nla uczr.zenia Il Zjazdu partii 

Czas usunąć braki! Niebe :Pieczeństwo z góry i z dołu Dyrekcje handlowe 
otwierają nowe sklepy 

Sprawa be~i,eczeństwa i higieny pracy w ZM im. Strzel­
czyka poz.ostawia jeszoze wiele do życzenia mimo że w roku 
ubiegłym iprzeznaezone na ten cel sumy 'zostal~ nie tylko 
W}"korzystan.e, ale i przekroczone. Niedociągnięcia, jakie 
jeszc;.e istnie)ą - niejednokrotnie utrudniają pracę załodze, 
a nawet w ru1ektórych wypadkach przyczyniają się do spad­
ku produkcji. 

"'!'.odlewni np. są olb:zymie drzwi, którymi S'Uwnica wy­
jeżdza na plac, aby z!oeyć lub zabrać skrzynie formierskie. 
Prze~ te drzwi., bardzo nieszczelne, wpadają fale mroźnego 
powietrza. Robotnicy zmuszeni są przechodziić do kokso­
wni - dla ogrzania rąk, na skutek czego marnuje 5!ę wiele 
drc.gocennego czasu. A przecież stan ten można zlikwidować 
przez nalożenie na drzwi maty. 

Technik BHP za mało interesuje się naprawą wyciągu w 
oczyszczalni, gdzie na skutek słabej pracy motoru na sali 
pozostaje zanieczyszczone powietrze. Nie zainteresowano 
się, <również. wy?itymi drzwiami na oddziale montażu, przez 
kt?re dostaJe się na salę kurz, który grubymi warstwami 
osiada na mMzynach. Robotnicy z montażu nie otrzymują 
w odpowiednim czasie obuwia ochronnego. 

Wielokrotnie w naszych zakladach poruszano już sprawę 
antysanitarnych warunków w szatni i łaźni. Nie są utrzy­
mywane w należytej czystości bańki do kawy. 

Rzadko której zimy mieliś­
my w Łodzi tyle śniegu co w 
tym roku. Miasto nasze przy­
brało malowniczą zimową sza­
tę. Na krawędziach wielu da­
chów wiszą ogromne sople lo­
du. Na innych potworzyły się 
pokaźne zaspy śnieżne, zwisa­
jące najczęściej nad ulicą. 

Te pokaźne sople lodowe, o 
wadze dochodzącej niekiedy 
do kilkunastu kilogramów, 

•grożą oberwaniem i;ię i spad­
nięciem wpr06t na głowy 

przechodniów. Zupełnie po­
dobnie ma się rzecz z zaspa­
mi śnieżnymi zwisającymi z 
dachów wysokich domów. 
Przy pierwszej odwilży zlodo­

można będzie .szybko I spraw­
nie U6unąć te zimowe ozdoby. 
Sądzimy jednak, że należy ro­
bić to nocą, gdy ruch na uli­
cach je5t niewielki. 
Sprawą tą należy zająć się 

natychmiast. Nie można do­
puścić, by do akcji usuwania 
śniegu I sopli z dachów przy­
stąpiono dopiero po kilkunas­
tu wypadkach. Ale to jeszcze 
nie wszystko z. serii zimowych 
kłopotów. 

Pisaliśmy już wiele razy o 
konieczności posypywania 
chodników piaskiem lub po­
p1ole.m. Pomogło, ale nieste­
ty, nie wszędzie. Ot np. w par_ 
ku Staromiejskim na Balutach 

waciala masa śniegu runie w r-------------­
dól. Wtedy o wypadek będzie 
nie trudno. Czytelnicy 

o książkach 

nikt nie zatroszczył się o wy­
syp.anie piaskiem chodników 
prowadzących do os·:edla. I 
nic dziwnego, że i;ą one tak 
śliskie, iż trzeba być akrobatą 
by utrzymać równowagę i nie 
upaść. A potem to bywa róż­
nie. Albo boleśnie potłuczone 
kolano, albo złamana ręka lub 
noga. Do zarządzeń władz 
miejSkich zastosowali się pra­
wie wszyscy dozorcy, ale, jak 
się zdaje, nie zaetooował się 
MZPiUK, a w szczególności 
Dział Dróg i Oświetlenia, któ­
remu z urzędu niejako podle­
gają chodniki tego odcinka u­
licy Nowomiejskiej. 

I jeszcze raz o sprawie 
szyb)ciego U'5UWania śniegu z 
chodników. Tym razem kilka 
nazwisk przykładnie ukara­
nych dozorców i właścicieli 
domów, którzy z wyraźną „de­
zaprobatą" odno.sili się do za-

„Dolożymy wszelkich ~tarań, 
aby w pełni wykonać zadania, 
jakie postawiło przed nami 

IX Plenum KC PZPR - dbać 

o pełne zaopatrzenie, uprzejmą 

obsługę klientów, estetykę 

wnętrz i okien wystawowych" 

- oświadczył dyrektor Zakła­

du Obrotu Warzywami I Owo­

cami, ob. Murowaniecki, o­
twierając wczoraj nowy sklep 

przy ulicy Andrzeja 18, 

Pierwszą osobą dokonującą 
zakupu byla Janina Wacho­
wiak. Z pełnym uznaniem wy­
razila się ona o nowootwar­
tej placówce. „Z przyjemnoś­
cią będę dokonywała tutaj za­
kupów. Widzę, że wszystko 
można otrzymać". 

dżemów, świeżych buraczków, 
sałaty, rzodkiewek, marchwi 
Itp. Jest tutaj jasno i prze­
stronnie. Półki I ściany zdobią 
lustra, a na stojakach leżą 
poukladane według gatunku 
różowe jabłka. Pięknie udeko­
rowane okna wystawowe przy~ 
ciągnąć mogą swym wyglądem 
nawet najwybredniejszego kli­
enta 

Sklep ZOWO nr 40 przy ul. 
Andrzeja Struga ie powstał w 
ramllch zobowiązań dla ucz­
czenia II Zjazdu partii. Ale to 
jcs7cze nie wszystkc. Pracow­
ni<'Y ZOWO P"glębiając swoje 
zobowiązania otworzą do dnia 
10 marca br. trzy dalsze skle­

py wzorcowe przy l•łicy Piotc­
kowskiej nr 100, G4 i 18, „ 

* * 
Włączając się w nurt zobo-

Powyższe braki można usunąć, ale za mato tymi zaga­
dnieniami interesuje się rada zakladowa ! technik BHP 
jak równie-i organizacja partyjna. ' 

E. JANKOWSKI 

O pełne wykonanie 
planu asortymentoweqo 

Mtędzy innymi trzypiętrowy 

dom przy Zielonym Rynku 
slusznie szczyci się wspaniałą 
zaspą śnieżną na krawędzi da­
chu. Jej oberwanie może jed­
nak spowodować za.walenie się 
balkonów, którym i tak już 
niewiele brakuje. A wszyst­
ko to razem spadnie prawdo. 
podobnie na glowy przechod-

niów. Współczujemy. 

Jak najszybciej należy usu­
nąć z dachów sople lodowe i 
zwisające masy śniegu. Nie 
jest to sprawą łatwą, bo dachy 
są śliskie i strome. Tu z po­
mocą dozorcom winna przyjść 
łódz.ka Straż Potarna. Przy za­
stosowaniu wyi;okich drabin 

Imprezę pod tym tytułem or- rządze~ w!adz. Oto ~o\egiu~ 
ganizuje w dniu 19 bm., 0 go-1 Orzekaiące DRr:1 Łód~-W1-
dzlnie 18, 12 Re.i< nowa Wyp,1- dzew ukar.ało m1ę~zy mnymi 
życzalnia Książek dla Doros- . grzywnami dozor~_ow J. Sta­
łych (ul. Francis7lrnńska 20a). I siaka zam. Armu Cz~rwonej 

W wieczorze wezmą udział 49, S. Palkę zam. Armii Czer­
laureatki I Ogólnopolskiego w~nej 65 oraz w!aśclcieli do­
Konkursu Recytatorskiego Ha- mow - S. Siwińskiego, zam. 
lina· Bartyś i Halina Ho~anin No:wogrodzka 28, J. Bobrow­
oraz artyści: Wiera Gawrońska ski.ego! zal?. Czechosłowacka 
-Libo - śpiew i Wladystaw 24 I wielu innych. 

Rzeczywiście sklep wyposa -
:i:cny jest doskonale. Półki peł­
ne są jabłek, pomarańcz, win, 

wią2ań dla 11c1.czenia Il Zjazdu 
P'l. li! - dyrekcja MHD Łódi­
ś1 ódmleście - Artykułami 

-----------~--~ Sr,o7ywczym! - uruchomi!H 

Kronika parłyina 
Dzielnica Sródmleśc:le·Pra­

wa: dz.!ś , 19 bm., o godz. 15, 
w lokaJu KD przy ul. Gdań· 
"klej 75, odbędzie się narad<! 
l I li sekretarzy podsł:A wo· 
wych I oddzl&fowych organi­
zacji partyjnych. 

nową, wzorcową placówkę 
przy ulicy Pio„rkvwskiej 68 

o wielu sprawach 
Załoga ZPDz. Im. Wojska Polskiego nie wykonywala planów 

asortymentowych. Organizacja pa;rtyjna, zwląz.kowa i <iy­
rekcja postawiły tę sprawę przed całą załogą. Na wielu na­
rada<:h ujawniono ca.ły szereg niedociągnięć hamujących 
wykonanie planów. Np. załoga cewiarni przecewiała nie­
właściwą przędzę, szereg maszyn przeznaezonych do J>!O­
dukcji nowego asortymentu stało nieczynnych. 

w k.ilk.u wierszach 
WIECZOR HUMORU, PIESNI 

I TAllCA W WOK 
Oz!~. 19 bm., o godz. 1 B oraz 

20 I 21 bm., o godz. 19, odbędzie 
się w sali teatralne.I WOK „Wie· 
czór humoru, pleśni I tańca" z 
udziałem zesp-0łu chóralnego I 
so!Lstów Rosyjskiego TowarzyS· 
twa Kulturalno . Oświatowego 
.. Kalinka", zespołu tanecz.nego 
WDK oraz aktorów scen lńdt.klch. 

k"'lu NOT przy ul. Plotrkowsl<lej 
102, mgr O. Rybczyński, wyg!o­
&I odczyt pt. „Wcięcia wlelokrot· 
ne według metody pro!. Raus· 
brandta", 

Turalski - opracowanie mu-
zyczne. 

Celem wieczoru jest pupula­
ryzacja czytelnictwa ze szcze­
gólnym uwzględnieniem ksią­
żek pisarzy - laureatów na­
gród państwowych za rok 1953. 

Było to w okresie robowiązań przedzjazdowych. Organi­
zacja partyjna i związkowa zaczęły mobilizować załogę do 
realiza.cji wytycznych IX Plenum, do podejmowania zobo­
wiązań, kt6re wpłynęłyby na produkcję właściwego asorty­
mentu. Realizacja tych zobowiązań przyczyniła się do wyko­
nania planów ilościowych i poprawila wykonanie planu 
asortymentowego. Oto przykład: 

Przoosprze<iat blletów odby· 
wa się w go<lzlnach popołudnia· 
wych w dziale organlzac.11 wldo· 
wn1 WOK. ul. Traugutta 18, Ili t ., 
p. 312. tel. 257-42 oraz w ka&!e 
lMtru na dwie godziny prze<! 
występem. 

NARADA NAUCZYCIELI 
JtZYKA ROSYJSKIEGO 

Dnia 20 bm., o god'.z. 18, w lo­
kalu WODKO, ul. Piotrkowska 
139, li piętro, odbędzie alę nara· 
da nauczycieli kursów Języka ro· 
syJsklego. 

Zorganizowanie wieczoru Jest 
Czynem Przedzjazdowym pra­
cowników biblioteki, recytato­
rek i artystów. 

Komunikaty 
Łódzkiego Qjrodka 

Szkolenia Partyjnego 

Załoga oddziału cewiarni, która dawniej nie kwapiła się 
z przecewianiem przędzy wtgoniowej, obecnie dostarcza te­
go półfabryka.tu dziewiarrom pod dostatkiem. Majstrowie 
dziewiarni, Rzeźniczak i Błachowicz, uruchomili w terminie 
5 maszyn 8-oczkarkowych, przeznaczonych do produkcj.i no­
wego a.gortymentu. Przestawiono również szereg mMzyn 
dzięki realizacji zobowiązań - na produkcję dzianin ww­
rzystych • . 

TURNIEJ ILUZJONISTOW 
Dr.lś. 19 bm., o godz. 18 I 20.15 

w Teatrze Satyryk1lw, ul. Trau· 
gutta 1, wystąpią Iluzjoniści Ne· 
mo I Ramlganl. 

Bilety rózprowadza kasa tea· 
tru od godz. 10 do 13 I od 16 do 
19. 

WIELKI KIERMASZ KSiĄtEK 
POt.ĄCZONY Z WYSTtPAMI 

ARTVSTOW 

Onla 19, 20 I 21 bm„ w lokalu 
księgarni orzy ul. PlotrkowsldeJ 
193, odbywać "1ę będzie wl&lkl 
kiermasz kslątek. Mltośnlcy kSlą· 
tek znajdą tu duży wybór C>.'Jlat· 
nich nowokl wydawniczych oraz 
ksl11_tek po cenach obniżonych. 

Dz!S, 19 bm., o godz. 17, od· 
będzie się semlna0rlum z zakresu 
ekonornl! pcl ltyczneJ dla grup 11! 
i IV, A więc Teallzacja zobowiązań przedzjazdowych przyczy­

niła się do z.nacznego wzrostu produkcji dzianin we właści­
wym asortymencie. W bieżącym miesią.cu niewiele już bra­
kuje do wykonania petnego planu asortymentowego. Wysil­
ki całej załogi zmierzają w kierunku wykonania planów we 
wszystkich wskaźnikach. 

ODCZYTY 
Dziś. 19 bm., o p:oclz. 18, w 

WOK, prot. dr Jan Muszyński 
wygło.sl o<iczyt pt. „Zlóloleczn,1c· 
two w chorobach przemiany ma· 
ter!"'. • • • 

W niedzielę, o godz. 12, na 
kierm&Szu wy•tąptą popularni ak· 
lorzy: Julia Te.merson. Seweryn 
Butrym, Jerzy Walden. którzy 
zapo-z,nają zebranych z rragmen­
ta.ml prozy I poez JL Program U· 
zupełni Rvsz.aird Frachowlcz. któ­
ry grać będzie na akord.eonie. 

• • • 
O godz. 17, odbędzie się od· 

czyt w ramach cyklu „Materia· 
llstyczny pogląd na rozwój przy. 
rody", na temat „Pochodzenie 
człowieka". Odczyt wygłosi pror. 
Czartkowakl. MARIA MŁYNARCZYK Dziś, 19 bm., o godz. 19. w Io· 

Dwud11iowe ferie 
misfrzów świata 

Uroczyste otwarcie 
Zimowych Igrzysk Harcerskich 

w Krynicy 

'/, życia 

kól sportowych 

Red. Johansson te/ełonu;e KRAKOW, 
W dniu 18 bm. w Krynl· 

cy nastąpito urociyste o· 
lwsrcle V Ogólnopolsl<lch 
Zimowych lgrzys\< Harcer· 

Otwarcia Igrzysk doko­
na! gen. Popławski. 

Dlaczego 
tuw. BednarKowi 
śni się po nocach 

FALUN - (tel wł.). 

Wieczory dni woln,ch 
. od mtstrzOl'OIW przeznacz<>· 
ne zostały na uroczystości 
rozdania nag~ód I wczoraj 
po raz wtóry przeżyliśmy 

tę miłą ceremonię. Byto 
· slarczyśole zimno, ale plac 

ra\US<ZOWy wypełniły Uumy 
mieszkańców. PretensJonal· 
nie ubrana czwórka tanfa· 
rzystów odegrala hY'!Tln ml· 
str ro.• tw, po czy.in na po· 
dlum stawali kolejno zwy· 
clęzcy wtorkowych J środo· 
wych konkurencji. 

Kiedy kslll,Że Berthll, 
wręczał złote odznaki I 
wspaniały puchar radziec· 
kim narciarkom za Ich e· 
fek1owny sukcoo środowy, 
a na maszt wciągnięto pur· 

Kolarze Indii 
chcą startować 

w Wyścigu Pokoju 
Agencja. Prasowa. 

NRD donosi, że w 
tegorocznym Wy­
ścigu Pokoju pra­
gnie wziąć udzie.I 
po re.z pierwszy 
drużyna. kolarzy 
Indyjskich. Prze-
wodniczący Indyj-
skiego Związku Ko­
huskiego - Serab 
H. Bbooł, za.wia.do­
mll o tym trenera 
kolarzy NRD Wer• 
nera Scbiffnera, z 
którym za.wari 
przyjaźń podczas 
IV Swia.towego Fe­
st! wa.lu Młodzieży 
w Bukareszcie. Prze­
wodniczący Bhoot 
prosi! trenera. NRD 
o bliższe szczegóły, 
dotyczące wyścigu. 

Wyścig na lodzie 
W sobotę rozpocznie się 

drużynowy mecz !yżwlar. 
sk. pomiędzy łódzką Gwar­
dii! " Ogniwem. Impreza ta 
zostanie przeprowadzona 
na lodowisku Gwardii 
Pierwszy dzlet\ spotkania 
wvpetnia wyAclgl na 500 I 
1 OOO m oraz sztafeta 
4xii00 m. 

purową tlagę z sierpem I 
miotem publlczno~ć zgo-to. 
wala radzieckim nzlewczę· 

tom burzltwą owacj11. Mi· 
strzynl F"nlandll Rautanen, 
która stoczyła nlezapom· 
nlany pojedynek na ostat· 
niej zmianie sztafety z W•· 
Ją Carewą. doskoczyla w 
trakcie tej owacji no &weJ 
środowej rywalki I serdecz­
nie ją ucalowata. Tego ty!· 
ko trzeba było, aby entuz. 
jazm osiągnął szczyt11wy 
punkt. żadnego ze zwy­
cięzców nie fetowano tak 
głośno I z takim zapalem 
Ja!< dzielne dziewczęta ra· 
dzleckle. 

One umieją walczyć I la 
umiejętność nte Jest obca 
takie narciarzom radzlec· 
klm, przewiduje •lę też 

tutaj. :te w sobotę będz.le· 

my świadkami wspaniałe­

go pojedynku ~fet. O· 
czyw 1 ścle kto żyw zabiera 
g/05 w sprawie prawdo· 
podobnych zwycięzców 

biegu rozstawnego męż· 

czyzn. Je.st cha.ra.kt&ry· 
styczne, Iż nawet Finowie 
dal I się pon leść tym na­
strojom wróżbiarstwa I Ich 
trener państwowy Saar'· 
nen oświadczył pn:edstn· 
wiclelowl Oagens Nyheter, 
że jego zdaniem kolejność 

w sztafecie będzie nastę· 

puJąca.... lr7-ecla Szwecji\, 
czwarta Norwegia. Nikt, 
kto ma zdrowy rozsądek 

- doda! Saartnen - nie 
odważy się wskazać zwy­
cięzcę tego biegu. Ale hę· 
dzle nim najprawdopodob· 
niej któraś z tych dwóch 
drużyn: Finlandia .lub 
ZSRR. 

Wczoraj I dziś mamy dni 
wolne od mlst1""2ostw, a w 
sobotę rozegrana zostanie 
sztafeta. Na•tępneirn rlnla 
odbędą się ostatnie kon· 
kurencje: na,rclarskl ma· 
re. ton na 50 km I 10 km 
kobiet. A pntem przenie· 
&lemy się do Are. gdzie d'> 
walk o mlstrz05two Awlata 
przystąpią spec jallścl zja· 
zdów I sla-lomów. 

S'lne mrozy utatwlty za· 
danie szwedzkim liniom 
lotniczym. Na wtelklm Je· 
zlorze pod Are, pokrytym 
grubą powloką lorlową wy 
lądownl dziś pierwszy Sil· 

molot przywożąc fra.ncu· 

ską reprezentacJ~ na m 1. 
&trzostwa ze s1ynnvm mat. 
że~stwem Couttet ~a czeJe. 
1 odtąd codzlen11le „spa· 
qać będl\ z nieba" narcta· 
rze całego śwla·ta na 1o o-
60bl'we lotnl~ko. 

sklch. Na uroczystoś~ 

przybyli: wiceminister 
Obrony Narodowej i•ne· 
rai bron• Stanisław Po­
pławski, wiceminister O· 
światy Z. Dembińska, se· 
kretarz ZG ZMP Irena Bal· 
cerzak. 

Na rozkaz komendanta 
Igrzysk z szeregów har­
cerskich występują poczty 
sztandarowe. Przy dtwlę. 
kach werbll I ranrar wciąg 
nlęto na maszt tlagę naro· 
dową. Na zakończenie uro­
czystości '\.tformowal się 

barwny korowód, który ze 
śpiewem przemac:;zerował 

glówną ulicą Krynicy. 
Wteczorem w kwa.terach 

bnsen 'MDK -
A równocześnie w SL!Ok· 

holmie loczą się zaclętB 

boje o resztki blletów na 
mistrzostwa hokejowe, któ· 
re w ostatnich dniach lu­
tego przeprowadrone zo. 
Maną w Btoolicy Szwecji. 
Opowiiadal ml przybyły ze 
Sztokholmu kolegt· że sie­
dziba związku hoKejowego 
jest d05lownle oblęt,on" 

przez tlumy lurlzl pragną 
cych nabyć karty wstępu. 
Zre.."Ztą sprawdze to oso 
blścle I wobec tego ocze 
kujcie następnego telefo­
nu ze Sztokholmu. 

L• poszczeg61 nych woj&· 

Lpz Uczy wództw odbyły się spotl<a-

Tow. Bednarek - prze· 
wodnlczący kola sportowe· 
go w Zakładach Im. 9 MaJa 

od pewnego czasu myśl! 

tylko o plywakach. Nawet 

plng-,ponglścl, którzy za. 

kwallflkowall się do l llgl, 

co słusznie należy uważać 

za duży sukces kola, mniej 

absorbują teraz jego uwa· 

gę. No, bo dzjękJ pływa· 

kom, otwierają się przed 

kotem nowe, wspaniale 

perspektywy dalszego roz· 
kwitu t nowych sporto· 

wych sukcesów. 

nla dzieci z przed•taw•cle· 

t k ł 
!ami Wojska Polskiego. sz u I p ywania Dzlecl woj. pot.na1\sklego, 

Llqa Przyjaciół :toin!<!• stallnogro<lzklego I NRD 
rza orqanizuJ• coraz to 1 gośclty u siebie generala 
nowe kursy dla swych I Popławskiego. 

P. JOHANSSON 

I 
c:itonków. O.tatnlo uru. J 

chomlono bezpłatny kurs 
nauki pływania. Cwlczenla 
odbywają sit w katdą śro. 
dt na basenie MDK. Zqto­
szenla kandyd;itów przyj. 
muje wydział wodny LPt, 
Piotrkowska 97. 

Pogoń 
za kauczukowym krążkiem 

o m1e1sce 
. Mistrzowskie ze•poly ho· 
keJowe czterech miast r'OZ ­
poczną dzlil na lodowisku 
lódzkleJ Gwardii przy ul 
Piotrkowskie) 170, watkę o 
awans do I llgt. Obok mis 
trza m. Lodzi - Gwardii 
- ujrzymy , na lod9wtsku 
byrlgooklego Kole)af'za , 
poznański AZS I Unię (Wy ­
ry1. Zwycięzca tur·nieJu za 
kwalirikuje się do puli fi · 
nalowej. 

Od wymienionych zespo· 
!ów nie należy, na1urał11•e 

oczekiwać wysokiej techn! 
kl 1 porywa ląceJ Ja>cly na 
lyżwach. Ale czy tę sztuk~ 

demonstrUJI\ nam d rutyny 
pierwszoligowe? ZA slaby 
reprezentują one poziom 

abyśmy mogli od nich tego 
tądać. Wróćmy Jednak do 
1 uroleju. 

w lidze 
Trudno przewidzieć, Jak 

t tego pojedynku wyJdą 

lódzcy gwardziści, bo zbyt 
mało mlellśmy okazji do 
µorównanla klasy preten· 
du)ących do ligi zespotńw 

Gwardl · mistrzowski tytul 
t.o<izl zrlobyla t rlzleclnnq 
łatwością. Wskazu;ą na to 
wysokocyrl'Owe wyniki 
Nie można Jerlnak pomlnflć 
ruflczenlem faktu. te tak 
się gra, Jak na to przeciw· 
nlk pozwala. A przeciwni­
Kami hokeistów !ńdzklch w 
ocze!-ującym lch turnieju 
•ą aa 02ńt drutyny wyrńw­
nane. wprowarlzsfące do 
walki tę sarną broń . Jaką 

clysponuJą gwarrlzl~CI A 
więc tywlołnwość I orlar­
noM. To kat.e pr7.ypusz 
czać, te turttleJowe spotk• 
nla będą miały emocJouu 
Jący przebieg. 

PROGRAM TURNIEJU 

PIĄTEK. Godz. 10. AZS (Poznań! - Unia (Wyry) 
Godz. 15 Gwardia (Łódź) - Kolejarz (Bydqoszcz) 
SOBOTA Godz 10. Gwardia (Łódź) - Unia (Wyry) 
Godz 15. AZS (Poznań) - Kolejarz 1Bydqoszcz) 
NIEDZIELA. Godz. li Gwardia IŁódżl - AZS (Po 

znań), 
Godz. t 5 Unia (Wyry) - Kolejarz (Bydqoszcz). 

10 
rekordów Polski 
ńa pływ alni MDK 

WARSZAWA, 
W MDK odbyło się 18 

bm. spotkanie młódzleży 

s:r.kół warszawskich z czo· 
!owymi pływakami stolicy. 

Rekordzistka Polski, za. 

Jeszcze niedawno z aek­

cJ ą pływacką kota Zakła· 

dów Im. 9 Maja bylo kru· 

cho. Wprawdzie pos.ladala 
ona w swym groni<> 7 ka· 

drowiczów, ale przy roz· 

dziale godzin trenlngo· 

wych na basenie MDK 

wodnlcz.ka Kolejarza zapomniano o niej I nie 
Werakso ora2 czolowy pły. wiadomo. co by się z nią 
wak Mroczkowski opo. stalo, d b 1 d 
wledztell młodzieży o swej g Y Y . n e ecy· 
drodze do wyników spor. · zja rady glównej ZS 
!owych. I WlńKnlarz, pr:r.enosząca 

Na zakończenie spotka· sekcję pływacką kola teoe· 
nla odbyły się na pływalni nowego właśnie od ople· 
MDK próby bicia rekor· I P 
dńw Polski, w których kę a.ktywu kola w Zakla· 
w:olęll udzlal zawodnicy dach Im. 9 Maja. Pływacy 

CWKS, Kolejarza I St.al l. tych zakładów zdobywają 

Próby powiodły elę. więc w ten sposób 8 go-
Ogótem pływacy war-

szawscy ustanowlll 10 ro- dzln treningowych w ty· 
kordów Polsi<l. realizując godnlu. 
wbowlązanl e podjęte dla 
uczczenia li Zjazdu parli!. 

- Zebranie polączenlo­

we zarządów obydwóch 
s&kcJI już się odbyło 

Porażka 
hokeistów TPD VI 

mńwl tow. Bednarek. o 
becnle zwołujemy zebra­
nie wszystkich czionków I 
nlezwlocznle pny~-tąplmy 

W hokejowym turnieju do. pracy, 
juniorów o mistrz<>stwo W sekcji pływackiej ko 
Polski, odbywającym się la sportowego w Zakładach 
w Nowym Tarqu, brała u-
dział szkolna drużyna łódz. Im. 9 Maja aktyw dzlalaciy 
kie) TPD VI Mistrz Łodzi jest zgrany i od~any tej 
w pierwszym meczu trafił dyscyplinie sportu, należy 
na najsilniejszy zespół 
Gwardię (Stałinoqród) , 1 więc przypuszczać, że ply 
przeqrat z nią 2:1 O (0:?, wacy kola terenmyego 
1:2. 1:5). . znajdą tu lepszą I troskllw-

Do rozqrywek lmalo-
wych 0 mistrzostwo Po lski szą oplekę. co w dużej 
zakwalifikował~ się z . tej I mierze pomoże im w uzys­
qrupy: Gwardia (Stahno- kiwaniu lepszych wynl­
qród) I Spójnia (Nowy kó 
Tarą). w. 

Komunikat 
Komendy MO 

W dniu 11. 11. 1954 r„ o godz. 
7.30, w ł..odz.1 na torze PKP -
tl2,1 km pr2y ul. Liściastej znale· 
zlono zwlokl mężczyz.ny n. n. 
wzrostu średniego, blondyn, lat 
okolo 35. Ubrany by! w mundur I 
pia.ez.cz strażnika przemysłowe­
go, pólbuty brązowe na gumo· 
wych spadach. Posiadał na sobie 
dwa pulowerki, Jeden nleblMkl, 
a drugi granat, bielizna trykoto· 
wa biała. Na rękach miał ręka· 
W!Lzkl brąrowe welnlame, o JOO· 
nym palcu. 

Osoby z.aiintere.sowa.ne winny 
z,11łaszać się do X Komisariatu 
MO w Łodzi. 

NOWY (Wlęckowsk.l~o 15) - nie­
czynny. 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 
21) - godz. 19.15 - „Pałacyk 
w zaułku". 

IM. ST. JARACZA (J&racza 27) -
godz. 19 - uBonaparte I Sui· 
kOW$kl". 

SATVRYKOW (Traugutta 1) 
nieczynny. 

MUZYCZNY (P'otrkowska 243) -
godz. 19.15 - „Dona Juanita". 

łr•t.OOEGO WIDZA (Moniuszki 4a) 
- godz. !9.1.5 - • E'lt'ev~ - , 
zalotach u. 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) -
godz. 17 - „Smok w Nleswa· 
rowie„. 

PINOKIO (Kopernika 16) - nie· 

F1CWl'~i':ioN1A <Narutowicza 20) 
- godz. 19.30 - XXlll K<>n• 
cert Symfoniczny, W progra· 
mle: Vivaldi, Beethoven, 
Brahms. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
(Piotrkowska 102a\ - wystawa 
prac Tadeu.s'Ul Kult~lewicza -
godz. 10-13 I 1.~-18. 

MUZEA 
PRZVROON ICZE (pa-rl< Slenklewl· 

cza) - czynne w godz. 10-17. 
SZTUKI (Więckowskiego 36) 

czynne w godz. 9-15. 
ARCHEOLOGICZNE I ETNOGR.A· 

FICZNE (Pia<: Wolności 14) 
czynne w godz. 10-18. 

BAŁ TYK (Narutowicza 20) 
„Rzym, ąoclzina 11" - god<. 
16.30. J 8.30. 20.30. 

GDYNIA (Przej.a.OO 2l - Program 
f!lmńw dokumenta~ny"h I kul· 
turalno · oświat.: „Kwitnąca 
Ukraina" - godz. 18. 19, 20. 
Program dla najmlodszi'ch: 
„Bajka o śpiąc.ej królewnie 11

, 

„Dziadek I wnuc.zka 1
• - godz. 

16, l 7. 
MŁODA GWARDIA (Zielona 2) 

„Błyskawlca", dod. "Międzyna· 
rodowe wyściqi kolarskie" -
goclz. 16, 1 B. 20. 

MUZA (Pabianicka 173) - „Wll· 
helm Tell", dod. „Ludy koło„ 
nialn<i powstają" - godz. 18, 
20. 

PIONIER ('Franciszkańska 31) -
"Na manewrach", dod. „Czy 
wiecie. że ... " 1 /52-godz. 17, 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„„Prz.yqoda na Mariensztacie„ 
- godz. 16. 18. 20. 

PRZEDW!O$NIE (Żeromskiego 74) 
„Admirał Uszakow", dod. 
„Sport radziecki" 3/53 - godz. 
18, 20. 
MAJA (KIUńskiego 178) 

,,Sprawa do załatwienia", dod. 
0Młodzi konstruktorzy" 
godz. 17. 19.15. 

Dzielnica Staromiejska: dziś. 
19 bm„ o godz. lB, w sali kon· 
feNlncyJne.I przy ul. Południo· 
weJ 65, odbędzie się nararla l 
seJ<re.tarzy podstawowych or· 
garuzacJI partyjnych, dyrek· 
torów. przewodniczących rad 
zakładowych i przewod-nlczą· 
cych kół ZMP. 

Dzielnica $ródmlełcle: dzl~. 
19 bm„ o godz. 18. w to-ka· 
lu Diielnlcv, odbędzie się ze· 
branle podstawowej tereno· 
weJ orRanlzacjl partyjnej. 

Dzle1n\c.a Górna-Prawa: kon. 
rerenc)a dlAleln\rowa, która 
miała się odby~ dnia 20 bm .. 
o godz. 9, w świetlicy ZPW 
Im. Barllckleg9 „..,,„ ul. Ze· 
romskiego 108, odb~rtzle si~ 
o god:r.. 9.30 w auli Po\ltechnl· 
k.1 t.ódzkleJ przy ul. WO!czań· 
9klej 171. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Mltrla 
Koka.r'', dod. ,.Czy wlec.i•, 
że„." 6/52 - godz. lB, :IO. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Pod­
stęp swatki", dod. „Gdańska o­
powieść" - godz. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Ztotno) - „Noc 
majowa", dcxl. „Słoń 1 mrów· 
ka 0

, „VI Wyściq Pokoju" 
godz. 16.30. 

STYLOWY - ruteczynne z powo­
du remontu. 

$WIT (Ba!uckl Rynek) - „Statek 
pułapka", dod. „Błonica" -
godz. 18, 20. 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Ta· 
Jemnlcza wyspaH, dod. „Bryqa­
da za.czyn• sztUrm" - godz. 
16, 18. 20. 

WISŁA (Przejazd Jl - „1'1adzle1 
za owa (j~-..~··„ - gV\J'„ • .i.u, 
18. 20. 

WŁOKNIARZ (Próchnik.a 16) 
„Sadko", dod. „Normaliucja„ 
- godz. 16, 18, 20. 

WOLNO$C (Przybyszewskiego 16) 
- 11 Rzym, qodzina 11", dod. 
,,Sprawa uczeiwo4ci" - godz. 
15.30, 17.45, 20. 

ZACH~TA (Zgierska 26) - „Ostat­
nia bitwa", docl. .,Odzyskane 
dzieciństwo" - gOdz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) -
,,Pojt1ziene MaDJrsf.cle", „Teatr 
Marysiu, „Zawady mistrzów 
narciarskich'\ ,,W kraju socfa· 
!izmu" 3/53, PKf 7·54 - godz. 
16. 17. 18, 19, 20, 21, 22. 

PIĄTEK, 19 LUTEGO 1954 ROKU 
ŁOOt, FAL.A 230, 1 m 

WIADOM0$C[: qodz. 5.05, 6.30, 
7.55, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50. 

6.00 Gimnastyka. 6.10 Ka.len· 
darz radiowy. 6.15 Muzyka roz· 
rywkowa. 6.50 Wiadomości dla 
ws!. 6,55 Aud. dla wsi pt, „Jas· 
kółka Jedzie w odwiedz.lny". 8.00 
Muz. 8.20 Ko-nc. muz. popularnej. 
12.15 Muzyka. 12.25 „Na swojską 
nutę". 12.45 Audycja dla wsi. 
l3.00 Koncert orkiestry LRPR p. 
d. lł&nr·yka Deblcha. 13.40 Utwo· 
ry na róg, flet I fortepian. 14.1 O 
Dla kl. 11! - sluchow. 14.30 Dla 
miłośników pleśni I muzyki. 15.00 
I suita góralska. 15.1 O „Oki<>n· 
ko" - odc. 6 pow. 15.30 Audy· 
cJa dla dzieci. 16.00 Wszechnica 
Re.dlowa. 16.20 Aud. oświatowa 
pt. „Oni pomogli". 16.35 Muzyka 
tan.eczna. 16.55 „Na boiskach l 
bieżniach". 17.05 Radiowy l<Jub 
racjonalizatorów. 17.20 Mu~yka 
rozrywkowa. 17.30 „z mikrofo­
nem przez miasto I wieś". 1.7.45 
Reportaż probl&mowy. 18.00 Mu· 
zyka rozrywkowa. 18.30 „Zimowy 
gość" - poga<I. 18.40 Recital 
wiolonczelowy. 19.00 Chór chl<>­
plęcy I męski przy Państw. Filh. 
19.20 Pogada<1ka sportowa. 19.30 
Muzyka I aktualności. 20.00 Au· 
dycja literacka. 20.20 Utwory 
Ludomira Różyckiego. 21.20 Wla· 
domoścl spol'towe. 21.36 Muzyka 
taneczna. 21.50 „z życia ZSRR". 
22.20 Sonata skrzypcowa. 22.47 
Muzyka tanec~na. 23.20 Muzyka 
symfoniczna. 

FALA 1.322 m 
WIADOMOSCI: qodz. 5.05, 6.00, 

7.00, 7.55, f2.04, 16.00, 20.00 I 
23.00. 

6.10 Muzyka rozrywkowa. 6.50 
kt'~~:ii~eJPJ ~k~Pó'i?rtero7Wf~·rt~ 
aklch. 7.50 K8Jl&n. radiowy. a.oo 
Dla mlodzieży szkól poóst· 
- „Błękitna sztafeta". 8.20 Kon· 
cert por8'Ilny. 9.00 Dla klas X -
„Konstanty ClotkDwskl - twórca 
teorii raki<>ty", 9.40 Dla przed· 
szkpll - audycja słowno . mu· 
zyczna pt. „ldZilemy na koncert". 
11.05 Dla klas IV - &luchowlsko 
pt. „Ja pójdę górą. a ty doliną". 
I l.25 Muzyka I a.ktualnoścl. 12.U 
Muzyka. 12.25 „Na swojski\ nu· 
lę'' - gra ze.spół T. Kozłowskde· 
go. 12.45 Audycja dla wsi. 13.00 
Koncert orklesLry rozglośnl łódz­
kiej PR pod dyr. H. Deblcha, •O­
llstka W. Kużmlńska - sopra"1. 
13.40 Utwory na ró!I. flet I forte. 
plam. 15.30 Dla dzieci „Szwedzi w 
Warszawie" - odcinek powieści 
IV. Przyborowskiego. 16.10 Duety 
kompozytorów romantycznych. 
16.25 Muzyka rozrywkowa w wy• 
konaniu zooPolu ln.sitrumentalne· 
go J. Wasiak.a. 16.45 Skn:ynka 
ogólna PR. 17.00 Radiowy kurs 
Języka rosyjskiego dla ..aawanso-

DzlslefszeJ nocv dyżuru!• na· wanych - lekcja 34. 17.20 Frag. „ memy oper kompozytorów poi· 
stępujące apteki: Piotrkowska sklch. 17.3tl Polskie melodie lu· 
165, Narutowicza 6, Rzgowska dowe w opracowa.ri•u na ludową 
147, Więckowskiego 21. Karo- kapele I zespól śpiewaczy roz· 
le.wska 48. Przybyszewskiego 41, głośni warszawskie.I PR. 18.00 „o 
Limanowskiego 80, AI. Kośclusz- 11chwatach iX Plenum KC PZPR". 
ki 48. 18.20 Utwory rort<>Planowe w wv· 
Dyżur polo:!inlczio-ql,,.kolo 1• konaniu A. Rubinsteina. 18.4' 

c • od -·A d 2 . q I Koncert muzvkl rozrywkowej. 
zny. gvuz. 8 ° O nyżut u.Je J 9. l.5 Teatr Młodego Słuchacza 

Szpital lm. dr Madurowicza, ul. ,. 20 28 Wlad - I rt 20 JŚ 
Krzemieniecka 5, od godz. 20 do· · .omo,sc spo owe. · 
8 dyżuruje Szpital Im. Curle·Sklo· Heuberger. U\\ ert;~ra do oper~!· 
nnwsklej ut Cul"le·Skłodowskl J 1<1 •• Bal w operze . 20.45 „Kra,o. 

· · e braz zimowy" - montaż ltterac· 
15. kl. 21.05 Koncert symfoniczny 

Poqotowl• Ratunkowe - 254·4'4 
Straż Pożarna - 8 
Miejska Komenda tllO - 253-80 
MieJskl Ośrodek JnlormacJI -

159-15. 

poświęcony twórczości F. Schu­
berta w wykonaniu orkiestry 
symrontc:onej rozgłośni berllń· 
&klei radia NRD, dyr. H. Aben· 
droth. 21.50 Felieton (w przerwie 
koncertu). 22.JO Dals-zy ct1111 kon· 
oertu symfonicznego. 22.29 · Mu· 
zyka taneczna. 

AUDYCJE 
ROZGŁOSNI MOSKIEWSKIEJ 

W JĘ:ZVKU POLSKIM 
Godz. 8 00-8 30 na fal3ch 25 

m, 31 m . 4\ ·m, 49 m; ąodz. 19.30 
na fali 32\ m. 

Pracownicy poszukiwani Spółdzielnia Pracy 

,,Ślusarz'' Technika z praktyką w dziedzinie samocho-
1 dowej na stanowisko głównego mechanika 

oraz monterów silnikowych do Ekspozytury 
PKS w Zielonej Górze poszukuje Zarząd 
Okręgu Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej. Wynagrodzenie wg układu zbiorowe­
go pracy, obowiązującego w PKS. Mieszka­
nie zapewnione. Zgłoszenia należy kierować 
do Zarządu Okręgu PKS - Poznan, ul. To­
warowa 45. 276-K 

Tkaczy na k.rosna angielskie przyjmą Zakła­

dy Przemysłu Zgrzebnego Im. P. Bardow­

sktego, Łódż, uL Gdańska nr BO. Zgłoszenia 

osobiste przyjmuje Dział Personalny. 307-K 

SREBRO. Zt.OM l MONETY 

~kupuje CPLiA, Uldt, Piotrkowska 99 

w Piotrkowie Tryb. - ul. Szewska 2 
w Tomaszowie Ma7. - ul. Antoniego IO 
w Radomsku - ul. Armil Czerwonej 40 
w Sieradzu - ui. Kościuszki 25 
w ł..asku - ul. Zielona 15 
w Łowiczu - ul Stanisławskiego 2 
w Wieluniu - uL 15 Grudnia 5. 

zawiadamia swych zleceniodawców, te 

warsztaty dawniej mieszczące się przy ul. 

Nowotki 49 oraz biura, mieszczące się 

I 
pn:y uL Zachodniej 33 zostały przeniesio­

ne na ul. Gnletnleńską 24 (przy uL Lima­

nowskiego), teL 189-2~ I 149-56. 246-K 

PUNKT SKUPU 

ŻYWCA KR01.ICZEGO 

przy ul. Stara natka 5~ 

(Ruda Pablanicka, przystanek tramwajo· 

wy przy ul Sk ra)nej) 

arurhomlla 

Spółdzielnia Pracy Kuśnierskiej 

„KUSNIERZ" 
200-K 

Początek o godz. 12. 
od od 12 14 sekretarz. odpow1edz.1.a1nv w 'todz. tO-L'2 lelełony: cenu&ll:l teh:tfomczu~ 4!ij.:ł OU itącz}' te W:>:t).!:11Klm1 di.ttiłF.uu11 redaktor nacz 216 14 seK1etai'7 odpaw :.!:H:ł·U!> dZlał oarty)ny 216:19 dział m leJskl 

fMdaqUJe koleqlum. Redaktor na~zeinY przy)m 11 Je c zlennle "' I! z. 
1 
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